Warszawa, dnia 23 Marca (4 Kwietnia) 1896 r. 


Rok XVI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8, z odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsce Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 
kop. 60, rocznie rs. 10. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Adres: Żórawia Nr. 34. 


Adminietracya otwarta codziennie. z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, pią! 
i soboty od 1 do 3 po południu. 
Bękopisy drobne nie zwracają się. 


ki 


Frzedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski 1 kantory pism peryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


TREŚĆ: POLITYKA: O podatek. — Tydzień polityczny. — ŻYCIE SPOŁECZ: 
UKOWE. Ides a człowiek, III, p. L. Krzywicki 

ego. — Przegląd muzyczny, p. Br. 

oślep, p. Zen. Piet. — W dali. — Kronika. — Odpowiedzi Redal 
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j o długich naradach i dociekaniach 
nareszcie komisya budżetowa, 
EIG złożona początkowo z 27 przeci- 
wników a sześciu tylko zwolenników po- 
datku od dochodu, rosnącego w miarę 
zamożności — stąd impot progressi/—nave- 
Rzcie w zaprzeszłym tygodniu zaleciła Iz- 
bie deputowanych odrzuconie go jako szko- 
dliwego dla Franeyi. Przez czas obywa- 
telskiego pocenia się nad projektem, w i- 
mieniu radykalnego rządu wniesionym 
przez ministra skarbu Doumera, ubyło 
podatkowi jeszeze trzech zwolenników, 
tak, ia w dniu rozpoczynania obrad (d. 21 
b. m.) dwóch tylko dotrwuło na stanowi- 
sku, a jeden nie śmiał go opuścić. Pracom 
w laboratorynm budzetowem towarzyszy- 
szyła z zowngtrz kocia muzyka gazet opor- 
tunistycznych, które porównywały jnz 
Bourgeois'a z Baratiorim: tak samo niby 
pilno mu było uciec z pola walki. i dlate- 
go tylko nalegał na śpieszne rozprawy. 
Rzecz prosta, Izba mogła projekt tylko 
odrznęić — Bourgeois npaść musial. Dnia 
26 b. m. lzba projekt utrzymała, zasadę 
jego sumą, dochodową podstawę i rosną- 
cą stopę podatku, przyjęła — a Bonrgeois 
stoi i unadać nie myśli, i do ostatniego 
marca jeszcze się trzymał na nogach. 
Rozprawy w Izbio odsłoniły niejeden 
fakt i pogląd zajmujący. Po mowie Jau- 
resa, od której rozpoczęła się walka, 
przemówił słodki Say, jako obrońca re- 
publikanizmu i wolności, a przytom, sa- 
mo z siebie się rozumie — i dobrobytu 
ekonomicznego Francyi. Podatek docho- 


dowy szczególniej dla wsi będzie strasz-. 


nym — dowodził p. Say. Dnia 23 z. m., 


RATURA I SZTUJ 
Oduzyty, p. L. Krzywie! 
— Ogłoszenia. 


w drugim dniu rozpraw, L' Hopitoaux sta- 
ng? w obronie podatku, Sprawozdanie ko- 
misyi sprawia wrażenie takie — mówił— 
jak gdyby cały naród składał się ze zlo- 
dziejów i oszustów. O podatku myślał już 
Gambetta, tkwił on już w dawnym pro- 
gramie demokracyi. Nawet taki Casimir- 
Perier ża nim przemawiał, a Ronvier uwa- 
żał ga za najlepsze lekarstwo na chorobę 
socyalizmu. 

Turrel jest przeciwnikiem projektu: Ze 
skurbowości zrobiono politykę. Podatek 
nie zaprowadzi równowagi w ciężarach, 
nie zadowoli sprawiedliwości. Prawda, że 
we Franeyi na 4 miliardy fr. trzy placą 
robotnicy; ale przetworzenie opłat od 
trunków skuteczniejszem tu będzie, niż 
wszelkie podatki od dochodów. Rząd po- 
ciąga nowych sześć milionów obywateli 
do ciężaru podatkowego. Kapitały ucie- 
kną z Francji; już teraz Niemcy ułatwia- 
ją im ucieczkę. Rolnik za wszystko zapla- 
oj, eo ukryje przemysłowiec, kupiec i ka- 
pitalista Ocenianie całej masy majątku 
jest równie niebvzpiecznem, jak coraz 
wyższe obciążanie w miarę wysokości 
mienia. A przy tem wszystkiem niemo- 
ralność — miałażby Izba lekceważyć nie- 
moralność podatku, opartego na deklara- 
cyach osobistych? 

Na zaklęcie odpowiedzia] Codet, że Prn- 
sy już od f. 1820 mają podatek dochodo- 
wy rosnący (Einkommensteuer), a Austrya 
zaprowadziła n siebie nawet trzy rodzaje 
takiego podatku, Francya dotychczas nic 
opodatkowala majątku ruchomego. To nie 
polityka — to uczciwość i sprawiedliwość. 

D. 24 b. m. wstąpił na mównicę słynny 
agraryusz Meline. Zaczął od krzywdy ma- 
łych rolników — przez grzeczność, ponie- 
waż sam jest wielkim. I przemysł odrę- 
twieje: mało kto założy fabrykę, robotni- 
cy będą gorzej wynagradzani. Nawot pa- 
ryska rada munieypalna oświadczyła się 
przeciw podatkowi — twierdził p. Móline. 
Nu to podniosła się taka wrzawa, że mów- 
ca osierocjl trybunę. Brisson uglaskał 


Zapomniani. — Pamiętnik 
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Cho, — Z Niemiec, p. LI. 1, — 
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wrzeszczących, i Melino zaczął na nowo: 
Podatek—to zamach na pracę i jej źródła. 
Dla wielkiej czerni narodu pożyteczniej- 
szą byłaby retorma podatków pośrednich. 
Ocenianie ez głobe przez samego płacqce- 
go mogłoby jedynie złe zmniejszyć. Pray- 
jęcie byłoby zdradą względom wyborców 
i błędem nie do darowania. 

Ocenianie całej masy, bez rozróżnionia 
źródeł (sysłeme glodal) nie podoba się 
i Tronillot'owi, przemawiającemu jednak 
2a samą, zasadą przewodnią projoktu. 

Po tom sprawozdawca komiayi, De- 
lombre, nazywa projekt jakicmá wypra- 
cowaniem nkademickiem. Ijemn znowu 
kapitały uciekają za granicę, moralność 
upada — przyszłość narodu chmurami za- 
chodzi. Wymowa Delombre'« przelała się 
na następne posiedzenie. 

Z mowy sprawozdawcy w d, 25 z. m. za- 
sługuje na uwagę zoznanie, że nawet po- 
datki bezpośrednie, przez zły rozkład wy= 
dają się jakby byly przeciw ubogim wy- 
mierzone, że podatek od okien jest dla ubo- 
giego szczególnie uciążliwym (projekt rzą 
dowy zaczyna od zniesienia go) i żo podat- 
ki we Francyi teraz jnżsą postępowe, rosną- 
ce, gdyż wyciskają tem więcej, im więk- 
szą nędzę mają przed sobą. Bprawozdaw- 
ca zakończył wezwaniem, już nie do od- 
rzucenia, ale do jasnego objawienia woli. 
Izba będzie musiala relormę przeprowa- 
dzić, ale przytem i wymódz poszanowa- 
nie dla praw i swobód. 

Zdaniem ministra Doumora, Delombre 
uosabia pohtykę oporu przeciw postępowi 
demokratycznemn. Podatek dochodowy 
wchodzil zawsze do programu ropublika- 
nów — rzetelnych, oczywiście. Żądali go 
niegdyś ekonomiści, pragnął Gambetta; 
nawet Magnin, dyrektor Bankn francu- 
skiego, za potrzebny gonważał. Dziś wieją 
wichry reakeyi. Loroy-Beaulicu dużo za- 
winił. Projekt mozna poprawić, byle za- 
sadę utrzymać. Podatok ten lżej dotknio 
kapitaliste, niż robotnika (opodatkowa- 
nie od 2,500 fr.). Kapitał nie ucieknie, 


Obowiązck deklaracyi istnieje w Anglii. 
Rząd zrobil już próbę rozpisania podatku: 
wyniki dobre; tylko na bogaczów wszędzie 
więcej przypadło, a ubogim ciężaru uby- 
ło. Sztuczna agitacya chce zabić reformę 
(prawica przerywa). Izba dała rządowi 
wyraz zaufania — azy dlatego, aby nie nie 
robił? 

Ostatniego dnia rozpraw, 26-go, walczy 
z rządem prezos komisyi budżetowej, Co- 
chóry. Projekt rządowy nie jest ewangelią; 
aby go roztrząsnąć, potrzeba wiedzieć, 
ozego się ma chcieć (!). Zasada. że skarb 
powinien znać wszcikie żródła dochodów, 
podsyci ducha denuneyacyi z pobudek za- 
wiścii nienawiści. W praktyce rząd będzie 
drakońsko ściguł przeciwników swoich. 
W Anglii niema deklarucyj co do poje- 
dynczych źródeł. W Prusioch podatek 
wzmacnia arystokratysm feudalny. Gam- 
betta chciał wprawdzie podatku — ale na 
jogo niobozpieczoństwu miał oczy otwarte. 
Rewolucya nie ozopiała się osobistości; 
chciała raczej przenieść ciężar z osób na 
rzeczy, Przyjęcie pociągnie za sobi, stra- 
szłiwą raakcye, Fakończył Cochóry Guizo- 
tem: „Zabija się tylko biednych, gdy się 
chce zgnębić bogatych.“ 

Izba ma głosować na rezolucyc. Będzie 
icl kilka. Najpierwszy Gnillemet wno: 
„laba chce rotormy, odrzuca iiskalność, 
dla oszacowania i dekluracyi wymaga 
podstaw prawnych i wzywa rząd, aby we- 
spó! x komisyą budżetowi już przy budże- 
cie na 1687 r. wprowudził nowy projekt 
podatku od dochodu.“ Dron, przeciw Guil- 
lomotowi, nie choo upadku gubinetu; ale 
Poincaré go pragnie, więc rezolucyę po- 
piora. Baurqgoois dopomina się przeda- 
wszystkicm głosowania na Gnillemet'u. 
Rząd jasno stawia sprawę: znosi podatki 
od okien i ruchomości, a chce podatku od 
dochodu stamtąd. skąd go można wziąć 
uajwięcoj. Jeśli Izba na to nie pozwoli, 
ludzie dzisiejsi ustąpią, miejsea inmym. 
Izba rezolucyę Gnillemota odrzucn. 

Pokarótkioj rąbaninie między Poineurć'm 
a Millerandem, występującym w obronie 
projokiu, Dron stawia wniosek: „lzba wy 
raża zanfanie do rządu, pragnącego zastą- 
pió opłaty od rmehomości, od drzwii okien, 
przez podatek dochodowy j pozostawia 
komisyi wraz z rządem złożenia projektu 
tego podatku.“ Taky rezolucyę rząd 
przyjmuje, Po wielu jeszcze utarczkach, 
Melino u, Uochóry ego i Poineuró'ga z Don- 
merem i Bourgeois, Maurycy Faure pro- 
ponuje dodunia zastrzeżenia: „aby roztrzą- 
śnięto kwesty ocenianin i deklaracyi*— 
przyjętego równiez przes rząd. 

Izba 297 gl. przeciwko 249 uchwala 
zaufanie. 284 do 277 przyznaje piorwszchń- 
stwo wnioskowi Faure'a. Just to prawie 
klęska — gdyż w większość wyłynęło aż 
9 glosów samych ministrów. Prawica ko- 
rzysta z tego i przypuszeza ostatni szturm 
Słychać głosy: „Dymisyn, dymisya!* Iour- 
geois przyjęcie wniosku Faure'a przedsta- 
wia jako sprawę zaufania do rządu. Wnio- 
sole przyjęty 285 przeciw 276. Pickiolny 
wrzęsk w Izbie. Godzina jedenasta w no- 
cy. Czas jnż wielki głosować nad calkowi- 
tą rezolucyą Drona- Faurc'a. Nareszcie los 
się uśmiecha: Izba wydaje uchwałę przy- 
chylną 286 głosama przeciw 270. Krzyki: 
„Dymisya, dymisya!* — towarzyszą mmi- 


strom jeszeze w kurytarzach. Rząd ocalał, 
ale z podatkiem— co będzie? 


Tydsieś polityczny. Izby przedlilawskie odro- 
czone do 9 b, m. Izba parów przyjęła budżet, tym 
sposobem juz ostateczny. Reiorma wyborcza po 
świętach. Ugoda z Węgrami na dobrej drodze: praw- 
dopodobnie przystaną na podniesienie dotychczaso- 
mego udzialu 30%, wzamian za ustępstwa ekonomi- 
czno-handlowe. W Izbie deputowanych Przed. 
szesnasta Niemców zażądało od p. Badeniego wyja- 
śnienia: co rząd myśli © wywnętrzeniu się praskiego 
ministra oświaty, Bossego (w d. 27 lutego i 3 marca), 
iz agitacya z Galicyi azkodliwie oddziaływa na lu- 
dność polską w Prusiech? 

Komisya dlugów w Kairze uchwaliła d. 26 z. m. 
wydanie rządowi anglo-egipskiemu pół miliona fun- 
tów na wyprawę do Sudanu. Przedstawiciele Rosyi 
i Francyi zaprotestował i opuścih zgromadzenie. 

Berthelot nie jest jnź ministrem Wydzial spraw 
zagranicznych objął Bourgeois: sprawy wewnętrzne 
oddal Sarncnowi. Aa pozmieniać dyplomatów; do 
Berlina wysyła Cambona z Konstantynopola. 

D. 26 z. m.Izba deputowanych we Franeyi uchwa- 
lita samę zasadę rosnącego pudatka od dochodć 
projekt będzie przerobiony. Szczegóły na wstępie. 

Proces Dupas' ujawnił winę Ribota i Loubeta 
w niedościgu Artona w r. 1803. Demokraci domaga- 
ją się sądu. Rzędowi wysłarcza wyrok opii 

W procesie szajki, wyzyskującej Lebaudy'ego,. 
dwóch tylko skazano. Główny, Saint-Cere (Roscn- 
thal) wyślizął się i pływać będzie na nowo. 

Ka. Ferdynand U. 26 z, m. przybył do Konstanty- 
nopoln. Sułtan niesłychanie był dla niogo uprzej- 
mym, dał ma wysoki ordor, zjadł z nim obiad, rozma- 
wiał Uługo i slodko i świndczył mu tysiące grzecz- 
ności. Książę otrzymał tytuł „Królewskiej Wysoko- 
ci,“ uznany już przez dyplomacyę. 

Nad Nilem juz małe niepowodzenie Sndańczycy 
rozbili jakiś oddzia) wywisdowezy. Gon, Kitchener 
obejmuje dowództwo, Wojsku z Akuszch ruszy trzo- 
ma gromadami. Derwisze wid byli przygoto- 
wani na walkę Anglików będzie pulk cały, nic ba- 


anie 


LOS 
Pokój Włoeli z Menelikiem jeszcze nie zawarty 
Może być jeszezo i wojne. [tadlini przeczy, jukoby 
s żąda! kosztów wojennych. Zjazd w Wenocyi 


W Konsta 
sarcia nacisku na 

yln termin ustępie: 
Anglii ministrowie 
berlain i Curzon poi 
nja Europy i padżegania 
Teanswaalewm znowu niedobro 


ynopolu zuać roboty francuskie dla 
nyglię, aby ustąpiła, rósp. 0- 
z Igiptu. 

gle oraegonują. Cham 
ają Times'owi ido balamuce- 
ej Anglii. Stosunki 
Kru nie 


trochę białych. Rhodes -paśpicszył na miejsc 
glicy wypierają się nabycia zatoki í pobrzo 
lagoa. Salisbury z królom belgijskim na 1 
ułażyć się ma o współdziałanie państea Kougo 
z wyprawą Kitelienera. Za podró 
uikowy od południa. Działanie w wielkim stylu, 

W Chinach znowa gwalty i rze 

W Sejtunie jeszcze niepewność 
latów zostali ua dlużej. 

Cee. Wilhelm 0. 14 b. m. ma zawitać da Wiednia. 
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ostatnich czasach do fojletonisty 

Now, Wrew. zgłosiło się dwu far- 
BF] macentów w imieniu wielu, z proś- 
ba o wzięcie ich w opiekę moralną. Kro- 
nikarz, będąc ostrożnym, zapowiedział 
w piśmie, że zadośćnezyni tym żąda- 
niom, skoro zbierze odpowiedni mate- 
ryal faktyczny. Na to otrzyma! z różnych 
krańców państwa aiedemnaście listów, 


1 prawie jednakowo brzmiących. Właści- 
wie nie są to listy, lecz całe kajoty proto- 
kólów, z których pewna część „kwalifikn- 
je się na stół sądowy.“ Materyał ten pa- 
daje tylko sumę znamiennych faktów, któ- 
rym warto się przyjrzeć chociaż pobie- 
źnie, tem bardziej, że i my również do- 
strzegliśmy sporo zupełnie podobnych 
faktów. Oto tryb i warunki pracy: pierw- 
szego dnia od 8-oj rano do 10-ej wieczo- 
xem, czyli godzin 14; drugiego dnia od 
8-ej rano do 12-cj w nocy, tj. 16 godzin; 
trzeciogo tak samo i nadto dyżur nocny 
od 12-ej do 83 rano, tj. przeszło 24 godzi- 
ny. Po całej nocy wolno 14 godziny odpo- 
cząć. Czwartego dnia praca trwa od 10-ej 
rano do 10-ej wieczorem, tj. 12 godzin. 
Piąty dzień przeznaczony na wypoczynek, 
u dalej znowu według trybu powyższego. 
Licząc te pięć dni wraz z dobą wypo- 
czynku, otrzymamy w sumie 120 godzin, 
z których farmaceuta musi pracować 66, 
ua wlasny zaś użytek pozostaja mu 54. 
Odtrąciwszy z tego po 8 godzin ua sen 
i po godzinie na inno czynności, jak posi- 
łok, ubieranie się itd., otrzymamy na pięć 
dni tylko dsiewzęć godzin, w ciągu których 
pracownik tej kategoryi czuje się niczule- 
żną moralnie i fizycznio jednostki, spole- 
cang. Po zn tą drobiną czasu jest on cal- 
kowicie zaprzedany  przodsiębiorey-=npte- 
karzowi. Za 15 rs. miosięcanie jako prak- 
tykant i 20—30 jako pomocnik prowizo- 
ru, oddaje swemu zarobkodawoy całą swa 
enargię, wiedzę fachową, wszystkio swo 
zdolności, częstokroć bardzo mizerno, bo 
przytloczono w zarodku ogromem pracy; 
wreszcie nie jest niuwot panom swych my- 
śli, ba one przyrosły do sloików i recept. 
„ W atmosferze, przesyconej gazami ap- 
teeznymi, pracujemy po 14 i więcej go- 
dzin na dobę bez wytchnionia, a podczas 
dyżurów nieraz nawet po 36/* Tak się 
skarży jeden z tych murzynów. W nic- 
których aptekach dyżury nocno wypadają 
po7 i 8 razy miesięcznie, nioraż (rzoba 
czuwać po dwie noco z rzędu. Ktoś opo- 
wiada, że musial dyżurować 11 razy mie- 
sięcznie. Po ilwanastogodzinnej pracy 
dziennej, ttemaceutu. przeznaczony do dy- 
żuru, zostaje nadal w aptece od 10-oj wic- 
czoremi dwie lub trzy godziny jeszcze 
jest w tukim wirzo zajęcia. jak caly dzień. 
Dopiera dobrze po północy moze trochę 
oezy przymknąć, ciągle z niopokojem, bo 
lada chwila ktoś zadzwoni. Dyżurny luki 
pod względom czuwania niczem się nio 
różni od stróża, który o tyle jest jeszcze 
w lepszem polożeniu od pracowmka ap- 
takarskiego, że mn „dychy“ wpadają do 
ręki, a dla otwierania bramy nie trzeba 
przytomności umysłu. Farmaceuta, dyżn- 
rujący. pomimo zapołnego wyczerpania, 
powinien zawsze mieć uwagę natężoną, 
zaspany musi odeyfrować nieczytelną re- 
ceptę, akuratnie wymierzyć i przyrządzić 
lekarstwo. Obok załatwiania pilnych re- 
cept, nieraz musi się zrywać w nocy, aże- 
by poczęstować pijanego przechodnia wo- 
dą sadową, wysłuchać jego dowcipów Inb 
czasem slów zniewagi, Jeżeli po 20 godzi- 
nach pracy 1 beznstannogo czuwania umy- 
słu zdarzy się omyłka, farmaceuta „nieu- 
wazny,“ oprócz pozbawienia zarobku, może 
być pociągnięty do surowej odpowiedzial- 
ności, gdy właściciel. który skazał go na 
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pracę nad siły, nietylko ma spokojne au- 
mienie, ale nawet nie mie traci na lokar- 
stwie, omylkowo sprzedanom. Z apteki 
stworzył on proceder handlowy, wyjątka- 
wo nprzywilejowany, bo obok zawsze du- 
żych i wiewątpliwych zysków (w wiel- 
kich miustachi) ma on prawo handlować 
przez calą dobę bez przerwy, orzeżwiać 
pijanych wodą sodową, sprzedawać w no- 
oy wszelkie pachnidła. 

Zobaczmy, jek wygląda praca wə- 
wnęirzna tych zakładów, ukryta przed 
wzrokiem publiczności. Farmacenfu-asy- 
stent, przyrządzający spocyalnie lokar- 
stwa wedlug recepty, dlatego ażeby wy- 
konać to lege arlis, powinien zużyć na 
zrobienie jednego „numeru“ przeciętnie 
15—20 minut; przytem jeżeli robi pigułki 
lub wszelkie mne lekarstwa skompliko- 
wane, musi poświęcić na to znacznie wię- 
coj ezasu, tj. przynajmniej pół godziny. 
Po użyciu przeciętnie 15—20 minut na 
każdy numer, furmuceutw zdolny i su- 
mienny może w ciągu li-godzinnego dnia 
roboczego zrobić zaledwie 40 numerów. 
W aptekach bardzo wzorowych nigdy się 
nie wymagu wyższej normy, W znacznej 
atoli większości rzacz się ma zupełnie ina- 
czej, Przedsięlnoron aptekarski, nie elioqe 
obciążać swego budżotu personelem. od- 
powiehnm do ruchu w jogo zalłudzio, 
wymagu, ażeby asystont przyrządaił dzion- 
nie 70 i więcej namorów. Nu zmieszanie 
prosskaz | grana morliny i cukru, roz- 
dzielonio go na 12 ezęści, waypanie da pa- 
piarków i zawinięcic. tezoba przynajmniej 
20—?5 minut; większość atoli. zmuszona 
koniceznością, załatwia tę czynność w cią- 
gu pięciu lub sześcin minut. Jeżeli pruco- 
wnik zechco się rządzić więcej snmionno- 
ścią, niż wymagiwiumi swego zwiorzolini- 
ku, to oczywiścio wykona zaledwie polo- 
wę wymaganej roboty w ciągu dnia, a gdy 
to spostrzeżo pryneypał, usunie go, jako 
Jeniucha i niczdarę, Czy podobna wyma- 
gać rzetolnokci względem ogóln spożyw- 
ców od prarowników talk ciężko obarezo- 
nych? 

Obok przeciążonia pracą, większość far- 
macentów pozostaje w okropnych warun- 
kach hygionicznych. Odżywiają, się licho, 
mają częstokroć tukio mioszkuniu, że 
gdyby ono podlegały władzy komisyj 

" ydrowatnych, niejoden przedsiębiorex sta- 
niby przed kratkami sqądowemi, w moża 
nawet znalazłby się i za kratą. „W oczach 
wlasciciela — skarży się jodon z tuj rzo- 
szy — farmaceuta stoi niżej, niż ciemny 
robotnik apteczny, bo o picrwszogo zawsze 
jest latwiej; mrowie kandydatów rznea 
sią na każde miejsco wolno.“ Dlatego też 
mało jest zawodów, w którychby tuk 
przorzucaio ludzi, jak w aptekazstwie. 
W nioktórych zakładach pracownicy zmie- 
niają się, jak goście w hotelach. Przez je- 
iing aptekę np. w ciągu miesiąca przeszło 
dwudziestu. 

U nas, w Warszawie, jako wielkiom 
mieście, prawie wszystkio apteki cieszą, 
się ogromnom ożywieniem i obslugiwane 
są zbyt szezupłą garstką pracowników. 
Znaliśmy jednego z nich, który przez dlu- 
gi czas spędzał wszystkie noce przy pracy 
i doszedł do takiego rozstroju nerwów, 
że pomimo znużenia mógł zaledwie trzy 
godziny sypiać na dobę. Gdyśmy ga spot- 
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kali przed kilku laty, uskarżał się na krwa- 
we plwociny: potem zniknął nam z oczu, 
a może i ze świata. Sprawozdania towa- 
rzystw farmaceutycznych niejednokrotnie 
wykazywały zabójcze skutki pracy apto- 
karskiej; ale pomimo jaskrawych faktów, 
pomimo że cztonkowio tych towarzystw 
są przeważnie właścicielami aptok, nie po- 
myśleli oni dotąd o usunięciu. a przynaj- 
mniej złagodzeniu szkodliwych waranków 
pracy. Między innemi stwierdzono niesły- 
chanje wysoki procent suchot i chorób u- 
mysławych śród farmaceutów. 

Obok hamebnych warunków materyal- 
nych i fizycznych, potrzeby umysłowe 
tych pracowników, nawet w granicach ich 
zawodu, są całkowicie wykreślone z pro- 
gramu życiowego. Niewioln zapewne jost 
takich, którzyby przeczytali chociaż joden 
podręcznik z dziedziny farmacyi; nić ma- 
ja na to czasn. W zakresie swej specyżl- 
ności nie posiadają oni gruntownej nauki, 
a cóż dopiero mówić o ogólnym rozwoja 
nmysłowym? Jego skala stala się przysło- 
wiową śród intoligeneyi, zajmującej lep- 
sze stanowiska, obranio sas zawodu apte- 
karskiego jost słusznie uważano za krok 
rozpaczliwy, ostateczność dlu mlodzioży 
wykolejonej. Grożba, wypowiedziana 
przez rodziców lub opickunów niczdolne- 
mu albo loniwoma chłopakowi: „Oddum 
cię do szewca!” — dziś nie jost już tak 
straszni, jak: „Pójdziesz do apteki(*— bo 
szewc większe ma widoki zdobycia stano- 
wiska niezależnego, sprzedaje bowiem 
tylko owoce swej pracy. gdy futvmaccu- 
ta — cały zusób swych sił, swoją godność 
i nczeiwość. 
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PAMIETNIK. 


Wystawa afszòw i reklam. 


20 zcmużby i tem się nio pobawić 
zwłaszcza że akurat mogą, wyp: 
===) chłody i doszczo i „ologaneka War- 
szuwa” nie będzie miała sposobności oku- 
zania na ulicy mody wiosennoj. Zresztą, 
co to są wystawy? Sq to popisy owoców 
pracy krajowej. A pomieważ istnieją u nas 
zbioracze: marek, pudełek od papierosów, 
guzików itp. rzeczy. więc dlaczego nia od- 
słonić przed światem tych „skarbów?“ Że 
wybór padł na afisza i reklamy — wydaje 
nam się bardzo natnralnem i slusznem. 
Bo naprzód, czy jest dokument życia ludz- 
kiego, któremu przypisy walibyśmy więk- 
szą wagę, któryby nas bardzioj wzruszał, 
ktoromu zawdzięczalibyśmy potężniejsze 
wrażenia, niż alisz — koncertowy lub tea- 
tralny? Z nim nio może iść w porównanie 
żaden akt historyczny, żadna pamiątka. 
Powtore, głównym wątkiom naszego (i o- 
gólno-cywilizowanego) życiu, służącym do 
tkania, wyszywania i laftowania najbar- 
wniejszych i najpiękniejszych jego obra- 
zów, jest reklama. Czyż więc może być 
obojętną dla nas galorya tycli wzorów, 
według których wysławiu się: niezawodny 
środek na wytępienie robactwa, zacnych 
obywateli, zajętych wylącznio cudzą me- 
dolg, smarowidło zabczpieczające drzewo 
od gnicia, gorsety nadające kalekom biust 
'Wonery, pułapki na szezuzy. dzieła filozofi- 
czne przeciw wątpieninitd. itd. Jeżeli kaz- 
dy z nas chętnie zwiedza fabrykę dywanów 
lub szkła, ażeby poznać sposoby wyrabia- 
nia tych produktów, bądź co bądź zaspo- 
kajajqcych tylko czastkę naszych potrzeb, . 


to z jakąż ciekawością obejrzymy war- 
sztaty reklamy, która wypełnia wszystkie 
dziedziny naszego bytu! Tylko teź szczerą 
1 głęboką wdzięczność czuć możomy dla ini- 
cyatorów wystawy, którzy zapewne po- 
tem pomyślą o nrządzeniu innych tegoż 
samego znaczenia. Tak np. niezmiernie 
pouezającą 1 wpływową byłaby wystawa 
koników drewnianych dla dzioci, wykała- 
czek do zębów, gila papierosowych, batów 
furmańskich, guzików liberyowych i — 
(w modelach woskowych) serc tańcują- 
cych na dochód ubóstwa. 


Łacina dla kobiet. 


Jakkolwiek języki starożytne w wycho- 
waniu publicznem mają joszeze grunt mo- 
eny, zaczyna on już im potrosze się usu- 
wać. Uoraz bardziej w sfery rządząca i u- 
mysły ogółn przenika to przekonanie, że 
jnż nadszedł czas, jeżeli mo zupełnego 
usunięcia, to przynajmniej ograniczenia 
przeżytka pedagogicznego, który zużywa 
olbrzymią masą onergii umysłowej dzieci 
boz odpowiednioj dla nich korzyści. Jak 
wiadomo, nad tą. msiwg obraduje w Po- 
torsbnegu osobna komisya, której wnio- 
ska nie są jeszcze ostatecznie uchwalone, 
ale niewątpliwie okroją znacznie klasy- 
cyzm w szkołuch. Pewian ślad tej dążno- 
sci widzimy w świeżo opracowanym pro- 
gramie egzaminów dla kobiet, wstępują- 
cych do instytutu mudycznogo. Tierwo- 
tnie miano od meh wymagać pelnej gim- 
nazyalnej miury łaciny; obcenic— jak ilo- 
noszą Mowosti-- warunek tan zredukowa- 
no do zakresu czterech klas pan 
nych. Byłoby to barlzo pozydanom i zme 
sednem, ho jeżeli nezniowie po 7 latach 
wytężonogo ówiezonia się w języku laciń- 
skim nie mogą opanować jego trudnośi 


to jakiez brzemię muszą dźwiguąć nezeni: 


A 
ce, które w szkolo wcalo się nie uczą tego 
przedmiotn i zdobywają, go dopiera po za 
nią! Żo zaś przy cztoroklnsowoj lacinie 
można być bardzo dobrym lekarzom, a nas 
wot prawidłowo jej termmami określać 
charoby — ta nie nloga zadnej wątpliwa” 
ści. A gdyby nawet doktorka zaczęła pi- 
kaé artykuły naukowe mniej npstrzona 
maękaromzmami zgoła niapotrzebnymi, 
gdyby zamiast: polwencephalitis superior et 
inferior wyrazil się: „górna i dolne port- 
żenie opuszkowa,* alho zaminst: słagza- 
dio — „nestoj,“ zamiast: dexter ct simstey = 
„prawy i lawy“ — doprawdy ani nanka, 
ani pacycnei nieby na tem nie ucierpieli. 


Erzywdziciel. 


Niej p. Borondt nrządził w Muzenm 
przemysłowem „seans untispirytystycz= 
ny.“ To przedstawienie różniło się ol in- 
nych tem, że mistra po każdej „sztuco* 
wyjaśniał obecnym jej tajemnieo i sposo- 
by wywoływaniu zładzoń. Kuryer war- 
szawski opisiw s: vaši inimy prso- 
bieg widowisku, dodaje: „Były to odkry- 
cia riokawe i ponczającoj swoją, droga 
czy fo chrześciańsku czyni p. Berendt. po- 
zbawiającć ty drogą kolegów zawodu chlo- 
ba, a publiczność przyjemnych zludzeń — 
wątpimy.* Już wiele dzikich pojęć prasa 
naszu wpakowała w wyraz „chrześciań- 
ski,“ którego oględniej używać powinna; 
alo żeby pod jego opiekę stawiała również 
kuglurzy, otom jeszcze nie słyszeliśmy 
i tego nie spodziewaliśmy się. Bo pomimo 
że ci artyści dostarcznją nam „przyjem- 
nych złudzeń,“ zawód ich ma eo najwyżej 
prawo do tolerancyi i gdyby zniknął. przy- . 
nióslby społeczeństwom więcej pożytku, 
niż szkody. I dziś już okazują, mn one wy- 
raźny wzgurdę: nagwa „kuglarz* jest 
wszędzie uważana za obelgę, karang są- 
downie; i dlatego zapewne znstąpiono ją 
mianem „prestidigtator,* które bramiąc 
dziwaczniej i niezrozumialej, zachowuje 
pewien urok, Niewątpliwie p. Berendt 
skrzywdził swoich kolegów, zdradzając 
ich tajemnice, ale skrzywdziłby również 
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szulerów ten, ktoby odslonil ich sposoby 
wygrywania, Czy jednakże postąpiłby nie 
„po chrześciańskn*? W ostatnich czasach 
urządzono rozmaite wykłady dla zaznajo- 
mienia ludzi z tem, co obowiązkowo wic- 
dzieć powinni. Otóż ponieważ prasa naszą 
zbyt częsta grzeszy przeciw pierwszemu 
przykazaniu i bierze „imię Pana nadare- 
mnie,” radzilibyśsmy, ażeby ktoś — np. 
Przegląd katolicki — w szeregu lekeyj wy- 
świczył ją w Nowym Zakonie 1 przedsta- 
wil jej zasadniczo mtykuły nauki Chry- 
stusa, Możeby ona wtedy mniej naduży- 
wała jej wyrazu a lepiej rozumiała du- 
cha, Das wygląda ona strasznie neoficko. 


Figle współzawodnictwa. 

Przed kilkunastn laty „Słowo zmonopoli- 
zowado sobie Sienkiewicza i zdawalo się, 
że już go nigdy nie wypuści ze swoich ob- 
jęó, żo na jego slawie zbuduje sobie tr 
o powodzenie. Naraz intratny powieś 
pisarz wymknął się z uścisku i uszczęśli- 
wil swojem piórem iunych. Gdyby tylko 
poprzostał na Bibliotece warszawskiej, Slo- 
wo polykałoby zawiść w skrytości, ale njo- 
szczęście mieć chciało, że antor „trylogii“ 
jednocześnie wszedł w uklady z Gazełą 
polską. Odtąd rozpoczęły się tigle konku- 
roncyjne ze strony pogardzonego organu, 
które charakterystycznie ujawniły się 
w odpowiedzi redakeyi (nr. 127 r. 1893): 
„Z powodu otrzymanych zzpytań, czy Sžo- 
wo nie będzie przedrukowy wuło powiości 
Sionkiewicza „Rodzina  Polamockich,* 
mamy zaszczyt odpowiedzieć co następu- 
je: Ozytelmey dziennika naszogo przywy- 
kli, że wszystkie większo dzieła Henryka 
Bionkiewicza dostawaly im się przed 
wszystkimi z pierwszej ręki w odcinku 
„Słowa, w którym, jak dotąd, ukazywnly 
się tylko przodruki drobniejszych utwo- 
rów tego pisarza. „Rodzina Polanieekich* 
ma być powieścią obszorniejszą...* Wyja- 
śniwszy następnie niedogodności techui- 
cano przedruku, rodukcyu zapewniła sw. 
ich czytelników, że woli czekać, aż Bien- 
kiewicz obdarzy ją, bezpośrednio nowym 
płodem swojej twórczości, wielbicielom 
zaś jego talentu poradzila, aby się zwró- 
cili do Biblioteki warszawskiej, „gdzie obok 

owieści niozrównanego pisarza, znajdą 

obór artykułów bardzo ciekawych i przez 
pierwszorzędne Siły literackie oprucowu- 
nych. Zresztą zapewnić ich możemy, ź0 
„Rodzina Polanieekich* nkuże się w osa- 
bnem wydsnin.* To skwapliwe zachwala- 
nie Biblioteki i zapownienic, że się ukaże 
osobne wydanie, aż nadto wyraźnio sdra- 
dza chęć odsumęcia uwagi ogółu od współ- 
zawodniczki — Gazety pelskiej. Ale oto in- 
ny figielek konkurencyjny dziwnie ukrył 
„pierwszą rękę" Słowa (zapówne prawą): 
Dziennik ten zawiadamia swych czytelni- 
ków, że będzio grzedrukowywał n Tygodni- 
ka ilustrowancego najnowszą powieść Xien- 
kiewieza p, t. „Krzyżacy.* Jak to czasem 
trzeba liczyć na krótką pamięć i naiwność 
ogółul.. 


Towarzystwo muzyczne 


Jnstytneya ta święcila w ubiegłym mio- 
siącu dwudziestopięciolecie swego istnie- 
nia. Ogól milośników muzyki ma jej do 
zawdzięczenia sporo chwil przyjemnych, 
ale móglby też jej nczynić i zarzutów tro- 
chę. Przez to ówierówiecze przeszła ona 
kilka okrosów rozwojn i npadkn, miała 
i świetne chwile 1 borykała się z niepowo- 
dzeniem, miernością sił i zanikiem na e- 
stradzie poezacia prawdziwio artystyczne- 
go. Wywierania wplywu dodatinego nu 
rozwój muzyki krajowej, wytworzenie o- 
gniska sztuki, przy którem sknpiałyby się 
i wyrabiały siły artystyczne swojskie, u- 
raz dążenie do podniesienia poziomu ar- 
tystycznego i kształcenia smaku w społe- 
czeństwie. Taką dowizę nakreśliło nro- 
bie warszawskia Towarzystwo muzyczne, 
g jego byl Władysław Wiślieki. 

zy usilnych zabiegach zjednał on dzie- 
więłnastu zalożycieli pierwotnych, z któ- 


rymi położy 
jej nadal n 
chociaż kró 
W ciągu zas ostatni 
mało energii a sił s 
tucyi Zygmunt 


podwaliny instytucyi. Duszę 
tępniec Aleksander Zarzycki, 
ko był sam gospodarzem. 
l lat kilkunastn nic- 
woich poświęci insty- 
oskawski. Nie mając 
micjsea nè przeglądanie szczegółowe jej 
dziejów i zaslug, zuznaczymy tylko naj- 
pożyteczniejsze i najwybitniejsze owoce 
jej pr stramentów dę- 
tych, tudzież klasy dykry: i deklamaeyi, 
wystawienie pomnika Chopina w Żelazo- 
wej Woli i utworzenie przy Towarzy: 
stwie stypendynm imienia Chopina 10- 
twarcie sokcyi Moninszki. 
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utejsze społeczeństwo zwróciło 
niedawno powszechną uwagę =s 
EZM! nienormalne stosunki Bukowiny. 
Jest to kraj, posiadający mieszaną naro- 
dowość — ruską, polską i ormiańską, któ- 
ro zetlknęły się tutaj razom, jak na każ- 
dem pograniczu etnograficznem. Nie wiem 
dlaczego Niemcy anstryacey, którzy się 
teraz bawią w patryotów pruskich, nawot 
w Wiednin —tak im się polityka niemeże- 
nia wszystkich narodowości podoba, —nal- 
zwyczajnie nmiłowali Bukawinę. 

od wielu względami stosunki buko- 
wińskie przypominają gospodarstwo nie- 
mieekie na Szląsku, Mówiono ustawicznie 
o tom, że to kraj niemiecki, bo posiadał 
niemieckie szkoły, niomieckich nrzędni- 
ków, niemieckie sądownietwo i niemice- 
kich kupców. Naraz, gdy się do toj spra- 
wy wmieszała statystyka, pokazało się, żo 
własności ziemskiej niemieckiej prawie 
niema, a wszystko to, co moznæby bylo 
i co nazy wano faktycznie cywilizacyq nie- 
miecką, bylo gwałtem, popełnianym przez 
Niemców na lndności miejscowej, dzięki 
systomowi rządowemu. 

Zupełnie to samo dzieje się teraz na 
Bukowinie, z tą chyba różnicą, że do niom- 
czenia Bzląska pomagali wytrwale Ozosi, 
a na Bukowinie ich, Bogu dzięki, niema, 
kraj zaśodiłalony od Niemców osetkę mil. 
A jednak panoszą się tam Szwabi i gospo- 
A tak samo, jak Węgrzy śród dno” 
ści słowiańskiej. (a jest ważniejsze i bar- 
dziej godne oburzonia, żo Niemcy na Bu- 
kowinie są tak daleco żywiołem naplywo- 
wym i świeżym, iż nio zdolali jeszcze za- 
garnąć znacznych obszarów ziem, trzy- 
mają się tylko miast, a dzięki systomato- 
wi józefińskiemu, opanowali w zupełności 
urzędy i handel. Do pomocy zywiołowi 
niemieckiemu, jak wszędzie w Gahcyi, 
stanęli Żydzi, i wspólnie # Niemca 
tworzyli sztuczną większość, któr 
ca, jak szara gęś na jarmarku i 
w mcbog!osy, ży to kraj niemiecki. 

Cóż powiadają na to nasi mężowie sta- 
nu w Wiedniuż Myślą nad równowagą 
w budżecie, nad wynalezieniem nowcj 
prasy podatkowej i wytworzeniem sil- 
nogo rządu niomieckiego w palstwie, 
w którcm jeżeli dziś skasują język urzę- 
dowy niemiecki. jutro nie będzie komu 
mówić po niemiockn. 


rzyczy 


y, 
je uniwersytet z językion wykładowym 
dla przybyszów Niemców i podszywaj 
cych się pod nich Żydów, ale gorliw 
niemiecka idzie joszcze dalej i wprowa- 
dza swoją mowę nawet w szkołach śre- 
dnie i niższych, posuwając tak daleka 
aspirReye szawinistyczne, że dzieciom in- 
nych narodowości każe się uczyć religii 
po niemiecku. 


Rzučmy tylko okicm na sprawozdanie 
gimnazynm i szkoly realnej w Czerniow- 
cach, do których uczęszczają. dzieci nie 
tylko kupców i urzędników miejski 
lecz także imnych narodowości z pro 
eyi, którym chodzi o nankę, lecz nie 0 po- 
ltykę niemiecką, 

Według sprawozdania dyrckeyi gimna- 
zynm w Czermowcach, na ogólną liczbę 
785 uczniów było w r. 1805 Żydów 389, 
Rusinów 123, Rumunów 92, Niemców 89 
i Polaków 89. Mimowoli zapytać wypada: 
dla kogo istnicje gimnazynm niemicekia 
w Czerniowcaeli? Stosnuck wyznaniowy 
niemniej dziwacznie się przedstawia: ka- 
tolików rzymskieli i ormiańskich 153, 
greckich 58, wschodniego obrządku 164, 
ewangelickiego 26, Tzeelitów 381, Niem- 
ców wyznama katolickiego tylko 6. Po- 
laków 88 — przeto dla 64 Niemców-kato- 
ków, z których polowa mówi po polskkn, 
wprowadzają do szkół język niemiecki 
i wykład religii równicż w języku nie- 
micekim, 

Zupelue tuki sata stosunek zachodzi 
w szkoło realnej zu rok 1405: Żydów bylo 
236, Niemców 89, Polaków 72, Rusinów 
32, Rumunów 31; pod względom wyzna- 
niowym: rzymskich i ormiańskich katoli- 
ków 137, greko-katolików 15, wschodnie- 
go obrządku 60, ewangelików 23, Taracki- 
tów 236, Dla 65 Niemców przeto wszyscy 
inni muszą się roligii nozyé po niemiecku. 
Co się dzieje z konstylncyą, która zastrze- 
ga wszystkim równonprawuienio? Kon- 
stytucya jest! Na straży jej stoi cały par- 
lament — a tymezusem po gluchych za- 
kątkuch gospodarnją joszcze tosztki 540- 
winistów niemieckich, którym laury bis- 
markowskio spać nio dują. 

Niejednokrotnie pozwalałem sobie wy- 
nnrzać zdanie, że Austrya jest państwom 
panowania sprzoczności; nie przeczę, że 
osobom intoresowanym albo nicobezna- 
nym z położeniem rzeczy. lub  wreszcia 
zepatronym w jeden punkt, twiordzenio 
takic wydać się musi ledwie nie zbrodmą. 
I gdyby nawet sąd mój byl zbyt 
„odnostronnym, to już dlatogo chociażby, 
że jost innym, niż panujący, zaslugujo nu 
uwagę. Każda opozycya ma w sobie część 
prawdy, z którą lasa się trzeba. Czyż to, 
to powiedziałom o stosnnkach na Bukowi- 
nio, nie jest dowodem nienormalności? 

W każdej dziodzinie pracy publicznej 
i okonomieznoj panuje taki sam chaos, 
w którym niepodobna niekiedy zoryento- 
tować się. W polityco, bndżocie, szkolnie- 
twio, przemyśle, panoszy się z jednej stro- 
ny neisk, z drugiej samowola buz granie 
1 nalożytej kontroli rządu. Na ehlopa, wy- 
rabiającego łyżki z drzewa zw 10 Sa rocz- 
nie. nalożą podatek dochodowy, u kar- 


| tel naftowy, zaslaniujący się coltmi déwi- 


pa przemysłu krujowogo, w istocie zaś 
gdący rodzajem przymusowogo podatku, 
składunogo przoz caly kraj dla kilkn prze- 
nysłowców — nehodzi za czyn ledwia nie 
bohaterski. Takiego bohatorstwu dokonał 
wlaśnie p. Szezepanowski i S-ka, zmusza- 
jac eałą Galicyę do płacenia wyższoj ceny 
za naftę — na korzyść ngody kartolowej 
i jej przedstawicieli. W całym świecie te- 
ehnicy dążą do tego, użchy zu pomocy 
zmniejszenia kosztow produkeyi dać wy- 
twór tańszy 1 skutkiem taniości zubozpie- 
czyć mu odbyt na rynkach, a n nas pami- 
je zwyczajna zmowa na podwyższenie ¢e- 
ny. Wszystko to idzie na rachunek dźwi- 
gama przemysłu krajow ogo. 

Bardzo być może, że się mylę w ocenia- 
niu doniosłości tego rodzaju taktów, ale 
niechże p. Szczepanowaki wyjaśni, co to 
jest za forma, za rodzaj, za sposób podno- 
szenia przemyslu? Dziś każą płacić dwa 
centy więcej za lilr. a jutra przyjdzio bez 
eeremonii jakiś „beful* o zapłacenie pe- 
wnuogo podutkn na zabożalych kupituli- 
stów lub fabrykantów. Wszystko ma swo- 
jegraniec. Czyż nie jest to dążenie do 
tego blogosluwionego stanu, kiedy pewne- 
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go pięknego porankn ckeya skar- 
bu powie bez eeremonii: Daj mi waść 
wszystko, co musz, bo przecież państwo 
boz pieniędzy nie może istnieć!.. Czy to nie 
racya? 
Powiadają, że 


przemysł wymaga o- 
ehrony — prawda. (Gdybym byl wszakże 
mieszkańcem Szwajcaryj. która nie posia- 
du uni przemysłu nafejanego. ani ceł o- 
chronnych, ani też programu dźwigania 
przemyslu krajowego, płacilbym zn litr 
trzecią część tego, co płaeę w Austryi. 
Przed rokiom niespełna podniesiono tary- 
fę osobową i przowozową na kolejach ga- 
licyjskich o 30%, pomimo że te koleje da- 
wały większy zysk, niż lat poprzednich, 
a podwyższonie szlo w stosunku odwrotnie 
proporcyonalnym da klas i kieszeni podró- 
żnych, €j. ci, co najmniej posiadali, plucili 
najwięcej. Nio dość tego, że zmuszono po- 
dróżnych do nadwyżki; możnaby to sobie 
wytłomaczyć bardzo mądrą scntoncyq: 
Kto nio ma pieniędzy na podróż, nioch 
w domn siedzi. Ale stelasię rzecz gorsza— 
odwyższono taryfę przewozową, która 
dotticie caly handel, a przeważnie rolnie- 
two i płody surowe, Towarzystwo roluiczo 
Iwowskio zajmowało się ti sprawą ua o- 
statniom walnom zgromadzeniu bardzo 
goraco, a Wydział krajowy przedsta- 
wil na sesyi sejmowej sprawozdunie 
o wpływie zmiany taryfy kolejowej na 
stosunki ekonomiczne. Komisya sejmowa 
oświadezyła, że „podrożeme przewozn, no- 
wą taryfy sprowadzona, jest nador dotkli- 
wo dla naszego kraju, który już wogólo, 
skutkiem swego niekorzystnego położenia 
geografiezno-handlow ego, znacznie więcej 
za przewóz płacić musi, niż inno krajo.“ 

[ cóż się stalo? — nasuwa się mimowo|- 
no pytanie. Komisya sojmowa nie podala 
żadnych wniosków, zasjaniając się powo- 
dami „wielkiej wagi, które za stanawiskn 
skarbu państwa wywałaly potrzebę amin- 
ny taryfy poprzednio obowiązniącej.* Za- 
tem: stanowisko skarbu państwa zmusiła 
Gaulicyg do nowych podatków pośrednich 
i powstrzymało rozwój przemyslu i han- 
dlu, pomimo nićzaprzeczenie corszych wn- 
rnnków ekonomieznych, ale to samo sta- 
nawisko pozostalo bez zmiany dlw Ozech, 
całej Przedhtawii i Węgier. będących 
w lepszem od nas położeniu. 

Z togo wszystkiego widać. że polityka 
ustępstw zu duloko idzie i za kosztowny 
jest dln nns. Ozy nie lepiej byloby pro- 
wadzić mniejszą, własną, na wzór Cże- 
chów, lecz pożytaczniejszą? 

Lwów ma dostać 10-miliopową pozycz- 
kę. Trzeba wiedzieć, ża miasto nasze na- 
leży do najbogatszych w Anstryi i po- 
siada ogromną  wlasność  nieruehomą 
w folwarkach i lasach, Gospodarka 
miejska jost wszukże tek niedołężną, 
ġo ciągla trzeba noi poly, ażeby łatać 
łokcia. Stalo się to i teraz. Pożyczki dzie- 
sięciomilionowa ma być lokarstwem po- 
wsacchnom. Sypią sią rozmaite projekty. 
ia wiem dlaczego wyobrażam sobie 
zbankrutowanego panke, który po dłagieh 
latach oczekiwinia wygrał wielki los na 
łotoryi, Pozostaly mu dawne dlugi, dawne 
obowiązki — ale któżby o tem teraz my- 
ślał? Kupuje więc sobio naprzód konie, 
powóz i zaciąga służbę, potem buduje no- 
wy pałac, jedzie zu granicę, trochę hula— 
i tak szczęśliwie upływa kilka lat. Nagle 
konie, powozy, służba, paleo, wszystko 
znikło, jak eudowny son; z fornali i ka- 
merdynerów powstali nowi hrabiowie, 
a zbankrutowany panok czeka znowu na 
los lub spadok. 

Czy nie będzie tego z pożyczką lwow- 
ską? Nie jest to mojem życzeniam, gdyż 
o udział w zyskach nie ubicgam się. Ojeo- 
wie miasta pragną sobie naprzód sprawić 
tramwaj elektryczny zn milion, za kilka 
milionów postawić teatr — resztn jeszcze 
nie znalazła przeznaczeniu. 

Niech już tam z kanalizacyą i oświetle- 
niem dzieja się, co Båg da; przecież ży- 


liśmy jakoś, chociaz koło apteki Mikola- 
scha przechodnie adwrueują się od kratek 
żelkznych tuż przy samym chodniku. 
a w ofieynach domu ks. Sapiehy miesz- 
kają ludzie śród rozpaczliwych, że tak po- 
wiem grzecznie — zapachów. To uajlep- 
szy dowód, że bez kanalizacyi żyć można, 
Ale Lwów potrzebuje wody na gwalt. Sa 
okolice miasta, gdzie tyfis co rok epide- 
myeznie wraca. Podobno komisya. wybra- 
na z łom Rady miejskiej, rozprawia o tem. 
Z kolei przesunęły się trzy projekty. N 
bliżej byłoby sprowadzić wodę z Janowu; 
pokazało się jednak, żo żródln karaczy- 
nowskie dają wodę bagnistą, zanieczysz- 
czoną częściami organicznemi. Sprowa- 
dzenia z Mnicstru kanałem betono- 
wym, 30 kilometrów długim, mialoly tę 
medogodnaść, że wymagałoby nietylko 
filtrów, ale i zbiorników na wypadek 
zniniojszenia wody w rzece podezus pu- 
suchy. Teraz zatrzymano się na Skolem, 
gdzie żródła sy górskie i czyste, ale wodę 
trzeba sprowudzuć z oddlenia 100 kilo- 
metrow rurami żelaznemi, Zdaje się 
wszakże, że pomimo przeszkód projekt 
zaopatrzenia Lwowa w wodę zc źródeł 
skolskich utrzyma siq. 
Cho. 
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a marne poszły tysiące ksiąźck 

p 1 artykułów, napisunych w celu 
9% uczeniu komisyi, opracowującoj 
kodeks cywilny, i poinformowania jej o żą- 
daniach tndzicż iutoresach różnych grap 
spolecznych. Jakkolwiek z góry można się 
było spodziować, iż kodeks nie zadowoli 
wszystkich, żadnn Kasandra prasowa nie 
odważyła się wróżyć mu luk wiefortunne- 
go przyjęcia, jakiego dozunł w rzeczywi- 
tości 1 która nie pozwala uni na chwilę 
wyłpić, iż dluga i niovierpliwia oezoki wa- 
ny kodeks cywalny dla państwa niomiec- 
kiego nie zadowolił nikogo, z wyjątkiem 
możo jogo wlasnych twórców. Przypusz- 
czuno, 1% mwize w sobis rozultat dzinial- 
ności społocznoj młodego państwa niemie 
ckiego i jako wspaniały pomnik będzi 
przokazuny pokoleniom 3 stulecia. 
Mniemano, iż będzie majstersztykiem pra- 
wników niemieckich, którzy w dobie obe 
cnoj nadają ton cułemu światu, Kodeks 
przyprawił o bolesny zawód pol wszelki- 
mi względami. Zaledwie poznano jego 
treść, odczwały się zewsząd głosy znaw- 
ców prawy, polityków i laików, slewająe 
się w jedna szydcrcze sykanie. Roxczara- 
wanie jest tem holeśniejsze, iż kodoks cy- 
wilny był jednem z dwu marzeń, które od 
bardzo dawna gorączkowały głowy pa- 
tryotów niemieckich. Jedno z tych mu- 
rzoń—gjednoczenio państw niemieckich— 
spełniono świetnie przed 25 lety. Kodeks 
cywilny pozostał dotychczas pobożnem ży- 
czeniem: jakkolwiek wyplynął x mgli- 
stej sfery zamiarów, nie uzyskał jeszcze 
uświęcenia ciał prawodawczych, a co gor- 
sza jest uważany za dzieło poronione. 
Obecne prawo niemiockie opiera się na 
czterech kodeksach, lub, jeżeli kto woli, 
prawodawstwach, faktycznie zaś składa 
się z mieszaniny ustaw i rozporządzeń 
miejscowych, przypominających pstroka- 
ciznę karty Niemiec za dawnych dobrych 
czasów. To też dawniej już w chwilach, 
gdy państewka i księstewka niemiockie 
porzucały waśnie dla dolra calego naro- 
du niemieckiogo, ludzie, milujący ojczy- 
znę, podnosili myśl opracowania kodeksu 
dla calych Niemiec. Nie nio urąga tak je- 
ności narodu, nie nio tamuje tak stosun- 
ków handlowych, jak rozmaitość prawa. 
Korzystając z zapału, który ogarnął 
Niemców w początku tego stulecia po 
kampanii przeciwko Napoleonowi, z roz- 


budzenia wówezas putryotyzmn i idei je- 
dności, Thibant, znakomity prawnik nie- 
mieeki, zaproponowal wykonanie kodyfi-* 
kacyi pojęć prawnych narodu niemiecki. 
go. Nie zrozumiał wszakże, iż jedność nio- 
miecka była wówczas tylko złudzeniem, 
gdyż zaledwia chwilowem zjednoczoniem 
drobnych władców, którzy po rozbiciu 
Napoleona wspólnemi siłami starali się 
zatrzeć dobroczynne ślady nujazdu fran- 
cuskiego 1 wytępić pojęcia przeniesione 
a tamtej strony Renu. Savigny, ojciea 
szkoły historyczucj, nadał reakcyjny 
tym dążnościom formę naakową, odwoln- 
jac się do sankcyi przeszłości i nietykal- 
uych praw tradycyi. W specyulnej pracy 
dowodził, iż epoka współozosna nie jest 
powołaną do stworzenia nowego prawo- 
dawstwa. Ten sam Savigny, który miał 
tylo poszanowania dla przeszłości 1 naka- 
zywał powściągliwość w reformach, prze- 
konał się w czwartym dziosiątku stulecia, 
piastując urząd ministra pruskiego, iż te- 
raźniejszość jest czasem. silniejszą od prze- 
szlości. Gdy po wojnie anstryacko-pru- 
skiej położono kamień węgielny pod bu- 
dowę państwowego zjednoczenia Niem- 
ców, partya narodowo-liheralna zażądała 
uporządkowania i ujodnostajnienia pra- 
wodawsiwa. Po narodzeniu się państwa 
niemioekiego pierwsze żądania Reichsta- 
gu dotyczyły równioż kodyfikacyi prawa. 
W r. 1874 wyznaczono komisyę, składają- 
cą się 2 najznakomitszych prawników, dlu 
wypracowaniu kodeksu. Od owego casu 
sprawę zuwieszono na kolku; co rok tylko 
podczas obrad nad budżetem Reiehstag 
objaśniał cickawych, iż robota posuwa się 
szybkim krokiem naprzód. To posuwanio 
się trwało 13 lat, 

W r. 1888 ministerynm ogłosiło pierw- 
szy projekt kodeksu, prosząc publiczność 
o nadsylanie uwag kry Roca Kvytyku 
jeduomyśinie skazy wala pierwszy projekt 
na zagładę. Nic należy zapominać, iż pod- 
czas tych 13 lat społeczeństwo niemiockie 
przeszło przez caly szorog ciężkich do- 
świadczeń i pozhyło się niejednej iluzyi, 
na którą przysięgaly poprzednie pokole= 
nia, Straoła kredyt taotya Savignego, 
która powstala podczas zastoju życia pu- 
blieznego i opatry walu w prawodawatwie 
odbicie „duszy narodu; jak przekonał, 
zaciekłe walki parlamentarne po r. 1873, 
dusza tu była rozdartą; każda grupa spo- 
leczna posiadała swoje wlasna poglądy 
i ideały prawno. Nie dawano jaż wiary 
narodowo-liboralnej ewangelii Laskera, 
który w swoim czasio rozczulał Roiohstag 
frazusami w rodzaju „dobra ogólu.* Po- 
wtarzano natomiast za Iheringietn, iż pra- 
wo jest rezultatom walki, orężom ugy wa- 
nym przez zwycięzcę, aby zmusić zwycię- 
żonego do tego w mo innego postępawa- 
nia. Prof. Antoni Menger, który nielito- 
ściwie zanalizował kadoks, za stanowiska 
spolecznego podkroślil, iż projekt w ni- 
czem nie njawniw ducha cznsn, w którym 
się utrodzil; twórcy jego widocznie nio 
odezuwali tętna naszej epoki. Ñy pewno 
zadania społeczne, których kodeks nia 
powinien był przeoczyć, Pierwszy pro- 
jekt, jakeśmy już powiedzioli, przepadł 
u krotesom. Leez i drugi, który przod kil- 
ku tygodniami przedstawiono Reichstago- 
wi, nie zadowolił nikogo. Nawot prawioa. 
użala się, iż nad kodeksem zawisł dnech 
kapitału ruchomego. Nioma tam ani śladu 
dążeń agrarnych, Prof. Derubmg i (torko, 
dwaj pierwszorzędni prawnicy niemieccy, 
poddali projekt nielitościwej krytyce, 
Deruburg wykazuje, iż kodeks jest dzie- 
em binrokratyzmu i doktrynorstwa i że 
jego wprowadzenie byloby prawdziwą 
klęską dla Niemiec. Śtmi twórcy przy- 
znają szezerzo, iż nio wytrzymuje por 
wnania z kodeksem Napoloona, Ten oder- 
wał się nieco od gruntu swej epoki, nlo 
może właśnie dlatego przetrwał tak dlu- 
go, nie tracąc znaczenia jeszeze dla nas. 
Ózuć w nim potęgę myśli i wiarę w siobia 


hurżuazyi wojującej. Kodeks niemioeki 
jest reakoyjnym, a w dodatku połowież- 
nym i ehwiejnym. Nio uznaje np. koniecz- 
ności roawodn w wypadku choroby nieu- 
leczalnej, nieprzepartego wstrętu da swe- 
go towarzysza życia lub w razie zobopól- 
nej zgody. 'Twkie ograniczenie rozwodu 
sprzeciwiałoby się zasadom większości 
Rrichstagu nawet lat temu 20. Do najbar- 
dziej pokrzywdzonych przez kodeks nalo- 
2y zaliczyć warstwy prucująco i kobiety. 
Czlonkowie komisyi, dla których rozwój 
i wymagania czasu są księgą o siedmiu 
pieczęciach, nie spostrzegli, iż niewiasta 
niomiocka zajmuje dziś zupełnie inno sta- 
nowisko w rodzinie i społeczeństwie, niż 
wtedy, gdy przystępowano do kodyfikacyi. 
W tym wypadku należało koniecznie zro- 
bić ustępstwo wurunkom zycia spółcze- 
Bnego. Nie wiadomo, o jakich kołach 
i warstwach myślą, twórcy kodeksu nic- 
miockiogo, uważając koliotę za istotę wie 
tlą, wymagającą opieki męża. Pania 
Raschke i Proelta oglosily przeróbkę pa- 
ragratów, dotyczących położenia kobiety 
w duclm bardziej zgodnym z ideałami bhu- 
manitarnymi naszej opoki. Zupeiną słusz- 
nosó można przyznać antorkom, ntrzymn- 
jącym, iż projekt jest upokorzeniem dla 
Niemki spółezesnoj, walczącej o swq nic- 
zalożnosć, Podczas gdy mąż ma prawo 
rozporzydzać majątkiem malżonki, ona 
dlu zarządzenia swym własnym mnsi 0- 
trzymać zozwojonie męża, Bezprawie to 
gnębiło kobietę dotychczas, lecz należy je 
zmiość, jażeli kodoks nie ma być e 
nizmem i zbiorem praw, które nikomu nie 
Irzynoszą korzyści i świadezą tylko o ŝlo- 
poj, uległości tradycyom. Kodeks zamiast 
„władzy ojeowskiej,* jak to było przyję” 
tem dotychezus, wprowadza wyrnz „wii 
dza rodziciolsku," jakkolwiek nie trudno 
spostrzedz, iż wyraz ten oznacza w pro- 
jekcio władzę ojea, lub, nia wyrażając się 
nawet zbyt przesadnie — jogo samowolę. 
eannan jest również, dlaczego 
matka traci wą władzę nad dzieckiem, 
jeżeli wstępuje powtórnie w związek mal- 
żeński, podczas gdy dla ojew ograniczenie 
to nio istnieje. Najbardziej aburzają się 
kobiety na podwójną buchhaltoryę w po- 
dzialo praw i obowiązków pomiędzy ro- 
dzicami dziceka nielegalnego; przeczy to 
zupełnie zdrow emu rozsądkowi, jeżeli się 
nić nznaja węzłów pokrewioństwa pomię- 
dzy ojcem a jego nielegulnem dziockiem. 
Przypomina mi się pogląd Moefistofelesu 
na prawo: 
To mby jakieś dziedziezne cierpienie, 
Co z pokolenia ilzie w pokolenie. 


sa] BADANIA NAUKOWE 
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deje, rozpowszechniające się w 
społeczeństwie. bywają różne. Je- 
dne są wypowiedzeniem potrzeb 
pewnej grupy spolocznoj i aformułowa- 
niom jaj dążeń prawno-politycznych. Ta- 
kiemi hyły hasła stanu trzeciego we Fran- 
oyi w drugiej polowie w. XVIIL Nato- 
miust inne są pozbawione bezpośrednia 
zabarwienia społocznego— względnie, cho- 
ciaż zawsze noszą na sobie piętno history- 
czności: dnch ludzki, wysnuwująe, w pa- 
śmie wypadków, nowe sympatyc i pož 
dania, rojenia i kaprysy, działa skuty v 
zamı czasu i przestrzeni. 
. Rozsądny i ograniczony, powściągliwy 
i namiętny, uezciwy i szubrawioe, słowom 
każdy członek pewnej warstwy, bez wzglę- 


du na swoje właściwości duchowe, daje 
posluch idei, która sformułowala jego in- 
teresy i widnokręgi. Haslo przedostaje się 
coraz dalej, dostarczając instynktowym 
iodruchowym dążeniom języka ezlonko- 
wanego, zamienia się na trwalą cząstkę 
ducha danej grupy, na wyznanie jej wia- 
ry prawno-polityeznej. Inaczej się dzicjo 
z idojami drugiej kategoryi. O ich rozpo- 
wszechnianiu rozstrzyga w znacznej mie- 
rze duchowa natura ezłonków więzi spo- 
docznej. Nie znaczy to, ażeby przestały 
wywiorać wpływ czynniki apołerzne; pe- 
symizm jost np. płodem widnokręgów 
i doświadczeń pewnego odłamn mieszczań- 
stwa i znajdaja posłuch tylko u pewnej 
względnie lopszej czystki ideologów „ary- 
stokracyi ducha.” Prądy tego rodzaju 
odznaczają się nieraz wielką krótkotrwa- 
Jością, 34 one jako rzeka, która ua dni pa- 
rę rozlewa się szeroko, poczem cofa wody 
do dawnego łożyska. Proste naśladowni- 
ctwo odgrywa znaczną rolę w sprawie 
szerzenia się takich ruchów, która w pe- 
wnych warunkach przybierają postać za- 
razy moralnej, Mieszezańscy socyologowie 
znaku psychologicznego, ze swojem plyt- 
kiom ślizganiem się pa powierzelmi sto- 
snnków i objawów życia gromadnego, 
pogmatwali to odróżnienie, a przyawycza- 
joni do wzorów życia wielkomiejskiego, 
do naśladownictwa na wielką skalę, któ- 
re przedstawia zasadniczy rys duchowości 
tegoczesnej, rozpowszechnianie się wszol- 
kiego prądu w społoczeństwio uzuali za 
przebieg, odbywający się pod wpływem 
pobudki naśladowniezej, Zapatrzeni w za- 
sadach wychowawczych epoki obecnej, 
w której eala sztuka nodagogiczna wysila 
się na to, użoby zrobić z dziceka wytrcno- 
wane stworzenie, poddawanie hypuotycz- 
no wzięli za jodno zo wszolkiem przekony- 
waniem. Wielcy inicyatorawie myśli i czy- 
nn są przyrównani do hypnotyzerów. Wy- 
chodząc z takich założeń, sformulowali ont 
nawo pojęcie: „idealnego społeczeństwu, 
tj. takiego, w którom samodziolność indy- 
widaalna byłaby sprowadzoną ido mini- 
mum, szerzemo się zań idos oby wałoby 
się bez żadnego „tarciu: joden manekin 
podniosie rękę do góry, drugi i dziesiąty 
powtarza to po nim bez żadnego powodu. 
Wak bywa—w mrowisku! Przedstawiciele 
pospolitego manczestoryzmu spotwarzyli 
te biedne stworzonka, przyrównywając je 
do kapitalistów, dzisiejsze pokolenia so- 
cyologów usiluja wybnel uczucia groma- 
dnego przyrównać do prastego naslado- 
wnictwa... 

Mówiąc o rozpowszechniania się idei, 
będziemy mieli na oku przedewszystkiom 
prądy, niezwiązano bozpośrednia z potrze- 
bemi i interosami społeczeństwa. 

Badania nad hypnotyzmom dowiodły, 
że nie wszyscy wpadają w stan bezwła- 
dności nmysłowej z jednaką łatwością. Zo 
studyów d-ra Liebaulta okazało sią, 20 
z tysiąca osób, które on badał, 2,6% odzna- 
cza się bezwzględną opornością, że 13% 
odezuwa tylko senność, lab wpada najwy- 
żej w lekki sen; ża dalsze 45g można u- 
śpić mocno, 38,7% zaś bardzo mocno, aż do 
sonambulizmu. Nie przypisujemy większo- 
go znaczenia przytaczonym cyftom, gdyż 
inni badacze otrzymali odmienne rezulta- 
ty; podkroślamy tylko ton wynik, że na- 
ród składa się z ludzi, nie w jednakowym 
stopniu poddajqcych się hypnozie. Ta po- 
datność może nam slużyć za miarę wszel- 
kiej uległości. Stndya nad hypnotyzmem 
wykazaly, że istnieją osoby, których nie 
trzeba pogrążać w uśpieniu hypnotycz- 
nem, ażeby wmówić im ból w ręce lub na- 
wet pewno iluzyc. zalożnie poniekąd od 
tego, z jaką łatwością można ju uśpić. 
stręcza się więc pytanie: czy narody poje- 
dyneze posiadają skład ten sam lub od- 
mienny?, To, które odznaczają się wiek- 
szym procentom osób, dających się ušp 
kypnotisabtes, zbliżają się bardziej do owe- 
go „idealnego* stanu, w którym pewien 


prąd będzie się rozpowszechniał bez tar- 
cia, ustępując podobnie łatwo miejsca in- 
nemu. Zaraza duchowa będzio tam nastę- 
powala po zawazie. W dzisiojszym stanie 
nanki możemy wskazać to sagudnienie, 


boz środków rozwiązania go. Natomiast 
bliżej zatrzymamy się uad innem pyta- 
niom: podatnością ludzi na pewną pabud- 
kę i zmiennością tej cechy pod wpływem 
warunków bytu. 

Podatność owa może przadewszystkiem 
wypływać z pewnej nadwrażliwości. Ną 
autorowie, usilujący dowieść, że zmiany 
meteorologiczne, jakie nastają ehociażby 
z rozpoczęciem się wiosny, oddzraływają, 
na organizm ludzki i robią go skłonniej- 
szym ila uniesień, mniojaza czy z cechą 
namiętności indywidualnej lub groma- 
dnej. Podatność może, w dalszym ciągu, 
pochodzić jeszczo x innego źródła: z pe- 
wnej bezwladności duchowej. Uspionio 
hypnotyczno dajo liczno stany, slabsze 
i mocniejsze, leca wszystkie powstają 
skutkiem otrzymywania przez zmysły bar- 
dzo jednostajnego wrażenia przez pewien 
czas, Czy podobny stan ducha nie wytwa- 
rza się także w życiu całych gromad pod 
wplywem czynników otoczenia, martwego 
ispolecznego? Mozemy w knżdoj chwili 
wyobrazić sobie taką szarzyznę życia, ta- 
ką jednostajność warunków bytu i ubó- 
stwo pobudek, że umysł calych rzesz, do- 
prowadzony do pewnej bezwładności, 
przestuja krytycznie przyjmować idoje, 
roztrząysać je lab rozważać. 

Rzeczywistość popiora to nasze założc- 
nio. Istnieją ua glolia ziemskim (wkia 
okolice, w których aycie gromadnu nia 
ujawniło joszezć dostutecznej roamnitości, 
otoczenia zaś martwe odznacza aig wprost 
rozpzezliwie posępny i nużijczy jodnostaj- 
nością, Bą one wlaśnie najczęściej wido- 
wnig opętań i zarazy duechowoj. Olerqg 
jakneki dostarcza wymownego świadec- 
twa skutków t j monotonności, Calun 
śnieżuy pokrywa siomię w ciągu wielu 
miesięcy, życie bicgnac leniwać 1 ospale. 
Wiele osób zapada w tuk awaue „narja- 
ezestwo,* polegująco na stanio zupełnej 
bozwdadności duchowej, Dotknięty tą nie- 
mocą umysłową powtarza wszelkio ruchy 
innych. DDzialnlność powściągów ducho- 
wych ustała, człowiek zamienił sią na 
maszynę odrueliową, kopiującą postępki 
i zachowanie się pierwszogo lepszego pior- 
wowzorn. Jost jakby w stanie uśpienia 
hypnotycznego, niezdolny opierać się na- 
pływającym podniotom, leez naśludnjqoy 
je drobiazgowo. Albo zwróćmy się do La- 
ponii. Tam, podczas mrozów, szerzy się 
niekiedy zarazu duchowa, która przybiera 
churaktor masowych abłędów halucyna- 
cyjnych. Wymku ona z tych samych przy- 
eżyn, które dają początok „mirjaczestwu* 
w Byberyi. Na równinach Kanady podozas 
zimy, tj, w podobnych warunkach, po- 
wstają zbiorowo popłochy, bez żadnej u- 
RIT przyczyny, jako wynik mo- 
notonności otoczania, oraz bezwładności, 
która w takich razach zakrada się do jaż- 
ni. Gromada Iudyan odpoczywa po pracy 
dziennej przy ogniakn obozowam. Jeden 
z nich powstaje, zdjęty nieokreślonym 
przostrachem, i zaczynt uciokać niewia- 
domo dokąd i przed kim, Za jego przykła- 
dem idzie drugi i trzeci, aż wreszcie po- 
płoch ogarnia całe plemię, które ucieka 
przez stop bez colu, tam dokąd zwróci 
swoje kroki inicyator, dopóki zmęczenie 
nie zmusi gromady do zaprzestania bez- 
myślnej ucieczki. 

Związek, istniejący pomiędzy jednostaj- 
nością otoczenia a bozwladnością umysło- 
wą, oraz wypływająci, z nioj podatnością 
na wszelką suggestyę, chociażby najnie- 
dorzcczniejszą, tanca się w powyższych 
przykładach wyraźnie w oczy. Daleko 
trudniej dowieść podobnego oddziaływa- 
niu ze strony monotonności czysto społe- 
eznej, Są jednak fakty, świadczące o tem, 
że szare, jednostnjne życie, upływająca 


wśród tych samych zajęć z dniu na dzień, 
g roku na rok, może wywrzeć skutki, po- 
krewnoe powyżej rozpatrzonym. Szkoły, 
szezególnie zaś pensyc, przeznaczono dla 
dziewcząt, koszary, klasztory, słowem 
instytneye, odznaczające się jednostajnó- 
ścią życia, są zwłaszcza widownią zaraz 
moralnych: samobójczej, erotycznej, hi- 
storyi, które tam srożą się na wzór isto- 
tnoj epidemii. Np. czurt opętał mniszki 
w klasztorze Oambraiskim w roku 1891 
iw ciągu lat czteroch nic wypuszezał ich zo 
swoich szponów. „Bicgaly one po polach 
jako suki, rzucały się jako ptactwo w po- 
wietrzu, jak koty wdrapy wały się na drzo- 
wach i wieszając się, wydawały głosy 
awiorzęce, gromadzily się jako stado owiec 
i beczały.* 

Obłędy zbiorowe, odbywająco się w o- 
kolicach, upośledzonych przes przyrodę, 
oraz w zakładach, wyróżniających się szi 
rzyzną życia, przemuwiają za naszom 
przypnszczeniem, że podatność na pobud- 
kę założy poniekąd od wartkości potoku 
wrażeń, codziennie napływających do mó- 
sgu, Są pewne miojscowości, które czę- 
ściej, niż inno, bywają widownią zaraz 
moralnych — równiny Północy i doliny 
górskie. 84 powne instytucyc, w których 
epidemie duchowe rozpowszechniają się 
łatwiej. Bą wreszeie wieki, obfitująco 
W pornrzonja MASOWO rozpatrywanoga po- 
kroja. Za dni naszych, na Madagaskurze, 
zdarzyła się zaraza, odtwarzującu wszyst- 
kie rysy zasadnicze tak licznych opę* 
tan środniowiecznych, Bylo to w rokn 
1863. Król Radama podejmowal bardzo 
uprzojmio binlych gości. Kraj oburzał się 
nu to. lownoj kobiocie nkuzały się wo 
śnie duchy, nakaznjąco wypędzić przyby- 
azów. Wisłomość o tem rozszerza się i go- 
ryczkujo umysły. Zjawiają się prorocy, 
dączi, się w gromadę, która wzensta ng do 
killen tysięcy uczestników. Miotnjąc się 
w konwulsyach i spazwuch, tłum ten eig- 
gnio krajom do stolicy, ażcby wymódz na 
nionawszo wydalonio Kuropejczyków. Król 
wysyła do mel syna jako rozjemcę, lecz 
posol uloga oblęda Takie obrazy po- 
Wtatzujsy aig w sotnych odmianseh w dra- 
gioj polowie wieków średnich. Okros ten 

niojów, zo swojemi procosyumi biczowni- 
ków, oblędami masowego wiedźmostwiw, 
nawet wyprawami krzyżowemi, oczekuja 
na swego historyka —psychiutrę. Ozy nie 
można WGE podobnych objawów wytło= 
maczyć bozwładuością, nmyslową, nastaj 
eq pod wpływem jednostajności życia? 
Stawiamy pytanie, nie kusząc się o jego 
rozwiązanie z braku danych, 


Przyjrzeliśmy się pochodowi idei w spo- 
łeezoństwie — ze stronny formalnoj, Ko- 
rzystająje z faktów, nagromadzonych przecz 
doświadczenia nad hypnotyzmom, wyka- 
zaliśmy potęgę idei nad ezlowiokiem, ako- 
ro powna pobudka przedostanio się do 
czyjegoś mózgu i rozpanoszy się w nim. 
Przyjrzoliśmy się warunkom psychicznym 
rozpowszechniania się pewnego prądu 
śród mas w razic, gdy to się odbywa pod 
wpływom prostego naśladownictwa i przy- 
biera postać zarazy moralnej. Wzmianko- 
waliśmy, że idoa, ogurniając coraz szorsze 
kola, organiznje wojska spoloezne i pro- 
wadzi ja do boju. Obceme należałoby roz- 
zyć psychikę tych armij, oraz naturę 

rużyn, któro powstawszy raz jeden, nio 
rozpadają się, lecz utrwalone przez trady- 
oję, istnieją w ciągu calych lat i wieków. 
ej analizy dokonaliśmy w łamach Praw- 
dy przeszłorocznoj (patrz artykuły: „Jaźń 
zbiorowa” i „Tradyeya zorganizowana”). 


L. Krzywicki. 
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Antonio Fogazzaro: Piecsło mondo antico, Medyolan. 
Galli, 1896. 


ród powieściopisarzów spółeze- 
snych Fogazzaro ma fizyognomię 
zupełnie odrębną: lubi historyc 
skomplikowane, romantyczne, pelne taje- 
mnie, zachowujące często stosunki ze świa- 
tem zazmyslowym; jego bohaterowie to 
ludzie niezmiernie szlachetni, albo też 
zbójo nioslychani, potwory moralne; kpi 
sobie z regul zdrowego rozsądku i jest 
wciąż w stanie jakby religijno-mistyeznej 
okstazy, albo też pod wpływem namiętno- 
ści. Swem zamiłowaniom do przygód 
przypomina potroszo Dumasa-ojca, tylko 
daleko więcej jost dbuły o prawdę psy- 
chologiczną; zadania, któro sobie stawia, 
mają zwykle daleko wyższe, filozoficzne 
znaczenie i nareszcie zwraca bez porówna- 
nia więcej uwagi na stronę literacką. Nie 
można powiedzieć, aby ta zabiegi artysty- 
cano nwieńczone byly zawsze pożądanym 
skutkiem. Styl Wogazzaru jest mglisty 
i ooiężaly, wielka crudycya litoraoka 
sprawin mu dnżo szkody, gdyż jogo boha- 
torowie to często antologie, pelno cytat, 
u wyraz uczuć zbliża się skomaplikowa- 
niem do sztnezności; alo wazystka to u- 
walnia go przynajmniej od wulgarnego 
gadnistwu romanisty francuskiego. 
Najlepsze pojęcie o zubieguch urtysty- 
cznych Fogazznra można powziąć zo zbior- 
kn nowolek p.t. „Fedele.“ Opowiadania 
54, Jak zwykło, nioprawdopodobne, ała po 
kazdem następujo mały pocmacik, który 
wyraża jego sens wewnętrzny, utyśl filo- 
zaliczną aatora, Wiorszo te ułożone są wo- 
dlug zmnych molodyj Chopina, Schumana 
iiunych mistrzów i mogą być czytane 
przy akompaniamencie tortepiunu, Oto 
przyklad: Macstro Obieco, stary muzy- 
kant, godzi za pomocą kłamstw i ndawa- 
nych gniewów, dwin istoty, które się ko- 
chaja wzajemnie, ule przez próżność i ko- 
kieteryę nie mogą i nio chcą wyztuać s0- 
bie tej miłości, Antar dodajo kilka rymów 
na nutę jednego z mennetów Boceherinic- 
go. Poemacik cały zlożony z namiechów, 
ruchów wdzięcznych i póz tanccznych. 
Ironiezne ukłony monnota przerywają 0- 
świadczema miłosne. 1oczor, ogród 
oświetlony latarniami ehińskiemi, w salo- 
nie orkiestra gra menneta, maski przoclo- 
dzą tam i napowrót, z sulonu do ogrodn. 
Dama (tańcząc): Chociaż się uśmiecham, 
mo serco wzdycha. Kawaler (tańcząc): 
I ju także się uśmiecham, lecz mój nśmiech 
jest pełen boleści (ukłony). Puni, kłaniam 
się uniżenit. Dama: Kdaniam się panu! 
Kawaler: Muzyka jest niewymownic pię- 
knn, festyn przepyszny. (Zbliżają się, tań- 
cząc). Jutro będę daleko; w marzenia 
przyciskam cię do serca, celuje twe oczy, 
oddaję ci duszę. (Oddalają się od siebio). 
Tecz trzeba tańczyć i uśmiechać się, ma- 
jae gardło połne tkan. Dama (ironiczne): 
Tak, tak, tańczyć i uśmiechać się! zawsze! 
Jesteśmy tak szczęśliwi! (Uklony). Pani, 
kłaniam się uniżeme! — Klaniam się pa- 
mu!“ Trzeba dopiero ironii szalonych ma- 
sek, przebiegających salon, aby zmusić 
parę do wy: k 
We wszystkich swych utworach autor 
stara się ntrzymać harmonię między my- 
ślą i puczyą słowa. Niestety, sentymenta- 
lizm niemiecki neznć wygórowanie To- 
mantycznych źle się łączy z namiętności) 
Włocha. która wybucha w nadmiarze 
wielkich giestów i dźwięcznych słów. Ten 


brak proporcyi razil w poprzednich dzię- 
łach autora — pisaliśmy o nich nn tem 
miejsen, 

Ostatnia powieść Fogazzara, „Drobny 
światek starożytny,“ tej wady już nio po- 
siada. Wszystko tu jest pelne wdziękn 
i marzenia. Jak i w pozostałych roman- 
sach, autor przedstawia nam tu życie ury- 
stokracyi włoskiej w prowincynch półno- 
enych, nie mającej nic wspólnego z wiol- 
kim światem, z kosmopolityzmem, lecz 
rdzennie krajowej. Działo to jest obrazom 
epoki przebrzmiałej, pomiędzy r. 1850 
1860, 1 walki o niezależność. 

Obok obrazu obyczajów, po których nia 
nic pozostało, znajdujemy romans psycho- 
logiczny, mistrzowski. Margr. Franco Mai- 
roni, dyletant oddany muzyce, poezyi, 
marzeniu, spędza czas w swej posiadłości 
na brzegach Lugano, dość bezczynnie, ale 
w oczekiwaniu lepszego jutra dla swej 
ojczyzny, która przygośowy wala się wów- 
czas do zrzucenia jarzma austryackiego, 
Zakochał się w dziewczynie ubogiej, po- 
chodzącej z innoj warstwy społecznej, niż 
jego własna, i poślubił ją wbrew oporowi 
urażónych krewnych. Ten artysta jost 
w gruncie rzeczy człowiekiem słabym, 
w którym popędy estetyczne przoważają, 
nad onergią uczuć i woli. Jost wierzący, 
ale jogo religia ma charakter ekstazy, 
która się wyraża w praktykach zewnętrze 
R tyleż co w mocy wzruszeń ducho- 
wych, 

Dziowczyna, którą poślubił, Ludwika 
Rigey, jest naturą zupołnie innego cha- 
rakteru: odznacza się przedowazystkiem. 
energią praktyczną, joj uczucia szukają 
wyrazu nie w pięknych gostach i słowach, 
lecz w czynach, jej wiara wciela się w mie 
łość ludzi, w poświęconie. 

Przy takiej różnicy nsposobioń. nie dzi- 
wnego, iż mlodzi malżonkowie, po ze 
przywiązaniem zmysłowam, razdzieleni sth 
glęboką otchlanią. Ona nie może mu od- 
dać naj lepszoj części swej dnszy, on nie 
umie nawot do moj dotrzeć: nie czuje zro- 
saty potrzeby obcowania głębszego. ducho- 
wego, Ludwika cierpi niowymownieizn 
dnje ulgę tylka w oliarach, w pomocy nie- 
sionoj biednym, w przy wiązaniu do obre- 
czki, która im się nrodzila, foh miłość sa- 
mienia się powoli w zwykło „szezęścia mal- 
gorskie,“ tom łutwiojszo do zniesienia, ìi% 
otoczeni są piękną naturq, mnóstwem 
kwiatów, drzew, gór porosłych lasami, 
Modro wody jeziora, które przed niemi 
się roztacza, zlekka i chwilami tylko mar- 
szezono przoz powiowy wintru, to obraz 
ich życia. 

Naraz wybnchln uawalnica, Rząd su- 
stryacki, podejrzowający polityczną pra- 
womtyślność Mairomego, wraz z jego ro- 
dzing, oburzoną na mezalians, przyczynia 
ją się wspólnemi siłami do rany mająt- 
kowcj naszej pary i mszczą, jej ognisko 
domowe. 

Franco zmuszony jest opuścić miejsea 
rodzinne i ucioe do Turynu; tu dopiero 
mógl zrozumieć wszystkie blędy swego 
życiu i całą wyższość swej żony. Głosił 
enoty. których nigdy nie uprawiał, modlił 
się do Boga, ale uigdy nie wykonywał je- 
go woli. 

Zrozamiawszy swo grzechy. chce się 
odrodzić. W Turynie pędzi zwykłe życia 
wygnańców. Jest to życio pelne goryczy, 
poniżeń i nędzy. Nietylko „chleb i schody 
obcych* są gorzkie, ale, co główna. w ko- 
le wlasnych przyjaciół, rozpoczynają się 
bardzo prędko waśnie, zawiści, któreby 
mogły zatruć sorco nawet anioła, Nu wy- 
gnamiu dopicro zrozumiał wartość wszy: 
kiego, eo ntracil. Mieszka w norze pod 
dachem, „zarabia nn zycie“ artykulami 
dziennikarskimi — jost to jadyny zarobek 
wygnańców, który pomimo naj większych 
wysiłków i zabiegów nie daje m tyle, co 
bia najzwyklejszy zamintacz ulic, Jest 
stematyczna głodzenie się, zamasko- 
wana żcebranina, w formie pożyczek, wy- 


krzywiono buty, wytarty, nieokreślonego 
koloru surdni; całą tę nędzę trzeba ukry- 
waċ, przomykając się, jak złodziej, koło 
murów. W takiem piekle ludzie dochodzą 
do mizantropii. Maironiego uchroniła od 
tego miłość oddalonej rodziny. Niestety, 
córeczka mu umarła. Ugiqł się pod no- 
wym ciosem, ale się nie złamał. Natomiast 
żona jego dochodzi do zupalnej rozpaczy: 
nawet uczucia religijne w niej wysiąkly. 
Stala się zimna i apatyczna, zapomina 
o mężu, o rodzinie i zagłębia się we wspo- 
mnieniach o nmarlej, A tej śmierci du- 
chowoj wyrywa się przyjazd Franca, któ- 
ry, udając się na wojnę 1859 r., wrócił po- 
kryjomu, aby ją pożegnać. 

Franco w zupolności się odrodził, jego 
słowa i frazcay mają się zamienić na czy- 
ny. Jest to w końcu czlowiek z czułem 
sercem i poczuciem obowiązku. Ludwika 
to spostrzega, budzi się se snu, otrząsa 
m rozpaczy 1 dopiero teraz, po kilku latach 
wspólnego pożycia, kochają się miłością 
głęboką, jako istoty pokrewne, odrodzone. 

Powieść ta czyni wrażenie spoczynku, 
zdrowia i nie ma nie wpólnego z tem na- 
pięciem nerwowem, z tą pogonią za wra- 
żeniami sztucznemi, do jakich nas przy- 
zwyezail romans współczesny — np. w 0- 
sobie d' Annunzia. 

Wrażenia serdeczności, jaka z dzieła 
Fogazzara się wyłania, wiara w ludzi, 
w cnotę, ta dbałość o prawdy „wyższe,“ 
róligijne i moralne, wszystko to nio są 
wytwory wielkomiejskie. Autor urodził 
się i mieszka dotychczas w mułem mia- 
steczku Wloch północnych, Viconzy, w a- 
tmoferze, którą odszukać można we wszyst- 
kich jego dziołach, Ugo Ojetti przedsta- 
wia to miejsco pobytu w sposób następu= 
jacy: Vioonzą jost jedno a miast włoskich 
najbardziej oryginalnych i najbardziej 
wzruszających dzięki kontrastom archito- 
ktonicznym. Ulice wązkie, omszało, pelne 
menia i ciszy, o alegunekich pałacach 
w styln gotycko-wcenackim, prawio znpeł- 
nio opuszczonych, albo też zamieszkanych 
przez wielką magnateryę, — w pownych 
punktach możnaby powiedzieó—malu Wo- 
ncryn, z której morze sią wycofało. Ulico 
te wychodzą niespodzianie na plneo szoro- 
kie i sloneczno, gdzie białe budowle, ob- 
szerne 1 wspaninło, wystawione przez kla- 
sycznego Andrea Palladio, w pelni NVI 
wiokn. przypominają majostat starożytne- 
gu Rzymu jogo kolumnad olśniewających 
Oczy ~- m zarazam przeniknięto smutkiem 
glębolkim i delikatnym. który wyłania s 
a szyb opawnych w olów, z okiennice o łu- 
kneh i z kwiatów w duchu gotyckim. Pod 
kolumnadą, wadłaż uliczek, o świeżym po- 
ranku, | hodzą grupy ehłopek, obeiq- 
żono zielenią i owocami, w dziwnyrh ka- 
peluszach słomianych, zdobnych w kwiaty 
1 pióra różnokolorowe i rozmawiająco 
swą gwarą chropawą i gadatliwy. Od cza- 
su do czasu most wązki i wysoki przeska- 
kujo drobny i ponury Bacehigliono, które- 
go wody lodowato przypominają blizkość 
Alp. 

WEE mieszka tam zawsze, tylko 
od czasu do czasu przebiega Włochy, jak 
krzyżowico, aby prawić mu zebraniach ln- 
dowych o swych teoryach mistycznych, 
starając się pogodzić wiarę z wiedzą, 
z przcbieglością doktora subtelnego. A oto 
w jaki sposób ten doczor subtilis wykłada 


„Powindam otwarcie, jestem katolikiem 
twardym, surowym, przokonanym. Nio 
pozwalam sobio uni na zwątpienia, uni 
wabania. Nio tubrykuję religii wygodnej 
i dla własnego użytku; przyjmuję z poko- 
rą chrześciaństwo katolickie i jestom 
niem znehwycony. Trzeba spoglądać na 
katolicyzm oczyma, która widzą daleka. 
We Włoszech był on zawszo drobny i dro- 
biazgowy. Spójrzcie w Ameryce na insty- 
tucyę „iłyećrzy pracy:* była z początku 
odepchnięta przoz arcybiskupa (Qucbcen, 
następnie przygarnięta przez prałatów 


zręcznych i rozumnych, slowami, które 
u nas wydawałyby się niemożliwemi w u- 
stach księdza. Doszli do wygłoszenia ma- 
ksymy, iż kościół powinien sprzyjuć ru- 
chowi większości narodowej. Albo toż 
w Chicago kongres religii, na którym je- 
den z książąt Kościola zaśpiewał modli- 
twę clrześciańską pośród kapłanów naj- 
rozmaitszych, braminów, muzułmanów, 
adoptów Konfucyusza, i wszyscy ogólnym 
odpowiedzieli mu chórem. Czy to widowi- 
sko nie jest imponująco? A olbrzymie roz- 
powszechnienie katolicyzmu w Anglii, 
wbrew starożytnej isolennej Z/żyk Church? 
Przytaczam zresztą tylko fakty najbliższe, 
najwidoeznicjsze 1 które najłatwiej przy- 
pomnieć sobie można. My, my jesteśmy 
drobni, o słabym wzroku i wązkich nmy- 
ałach. Ale katolicyzm jest niezmiorzony, 
święty, wiekuistyl* 

Fogazzaro żąda, aby Watykan wyrzekł 
się swych uraz i obojętności na sprawy 
publiczne ojczyzny, gdyż spoleczeństwo 
nowożytne potrzebuje dla zdrowego po- 
stępa współdziałania religii i wolności, 
Kościoła i demokraeyi. 

Ł. W, 
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W jednym z poprzednich numerów Prawdy 
dana krótką charakterystykę tego zbiorku dla 
młodzieży. Otóż w książce tej znajduje się „Pa- 
donie o królewicza indyjskim“ J. Karlowicza, 
które chcemy tu oświetlić kilka nwagami. 

Uczony badacz zmtżył się na chwiłę do u- 
mysłów dziecięcych, aby im opowiedzieć legendę 
o genezie nauki Siakjamuniego, jej środowiska 
umysłowo religijne i społeczne, jej znsadę twór- 
©zq. W rzeczywistość samej osoby Buddhy Kar- 
łowicz nie wierzy — nie wydaje mi się to Uy- 
daktycznie atosownem, Podanie przypuszcznjne- 
go roku urodzenia 643 (str. 168), pomija grani- 
eg możliwości, ustanowioną przez Lefmana („Go- 
schichte d. alten Indien*) na r. 480. Na str, 
168 czytam, żę w Azyi buddhyzm wyznaje 400 
mil. ludzi, n na str, 171, że znalazł on ogromne 
powodzenie „szczególnie w Indzach.* Liczba 
850—400, połorznię dotychczas przyjmowana, 
obecnie już jest w dwójousób wygórowaną. 
W wydaniu 8-m Balbiegpo-Heidertcha (1893, t. 
1, s. 273) szęzcgółowo zsumownno nicspcłna 
148 milionów — przyjąć można 150. Co do po- 
wodzenia w ludynch, miał ja rzeczywiście bud- 
dbyzm tylka da Il w. przed Chr., trzymał się 
potem w pewnem natężenia do TIE w po Chr., ale 
powodzenio jego nigdy nio było „ogromnem,“ nu- 
wet za Asioki, kiedy kwitnąt, Był on zawsze wy= 
zuanicm, walczącem o życie i wywalczyć go so- 
bie na obszarze całego Hindustana nie zdołał. 
Stary broamiuizm nie dał się zdasić i w IX w. po 
Obr. sam młodego współzawadnika powalił. Kiedy 
w Eoropie i na pamorzach zachodnich Azpi wy- 
rastało chrześcinństwo, nauka Nirwang prze- 
stawała już być wyznaniem narolowem na sta- 
łym lądzie Iiudustana i w tym charakterze u- 
trzymała się tylko na Cejlonie, Rodowitą stała 
sięjedynie dla Malajczyków, Mongołów i na przej- 
ścia stojących Chińczyków. Tam istotnie się 
przyjęła i znalazła sobie przybrane ojczyzny. 
We wlaściwym Hindastanie naliczyła statystyka 
angielska w r. 1891 zaledwie półtora miliona 
buddh; stów, a na 291 mil. ogółu ludności w In- 
dyach angielskich 8,545,674. 

Tiómacząc nirvana piękaym wyrazem „zwia- 
nie” (łudpwiduam, jego duszy), Karłowicz nazy- 
wa Buddhę „oswobodzicielem ludzkości,“ a w na- 
uce jego widzi „paciechę* i „promień nadziei, 
a więc prawdziwe dobradziujstwa.*  „Zrozpaczo- 
nym obawą melempaychozy bez końca buddhyzm 
przyniósł niespodziewaną pociechę.“ Zapewne— 
ule, żeby tę pociechę mieć, potrzeba było wprzó- 
dy wierzyć w metempsychozę, a właśnie te mi- 
liony na półnoe i na wschód od Hindustana, 
wśród których buddhyzm rzeczywiście już zna- 
Jaz! ogromne powodzenie, w wędrówki dusz nie 
wierzyły, kiedy da nich zawitał, Musiała więc 
być inna przyczyna tak silnego przyswojenia, że 


w niem aż pierwerodztwo buddhyzmu zatonęła. 
Dziś jego gniazdem głóa nem jest Tybet. 

Tym wszystkim ludom, wyznającym szama- 
nizm jako typ tysiąca drobniejszych wiar i wie- 
rzeń, bołdującym etycznemu lub bezetycznomu 
naturaliźmowi; składającym sześć „świętym mę- 
żom“ lub przodkom, jak Chińczycy, wreszcie 
niezdolnym do wbicia się nad poziom bóstw ma- 
łych, w codziennem życiu potrzebnych lub nie- 
unikcionych, — jak Malaje w Pegu, — w Aru- 
kanie, Birmie, Syamie, na Jawie — walezący 
z molempsychozą buddyzm musiał dopiero ją 
przynieść, aby mógł z nią walczyć, i dopiero po 
wszczepienia rozpaczy szczepić mógł pociechę. 
Pięknie wyglądające przykazanie miłości bli- 
żnicgo i miłosierdzia dla żywego stworzenia, 
wrażone w znanych sześć kanonów I asiem ma- 
ksym buddlyzmu, wychodziło x założenia wiary 
w metempsychozę i od niej oderwać się nie da= 
wało. Nowa ta religia mówiła czlowiekowi: „Bądź 
dobrym dla człowieka, bo złych czeka wędrówka 
dluga, dłnga a bolesna; miej litość nad stworze- 
niem, bo w niem może mieszkać dusza człowie- 
e28.“ Pozbawiony idenlistycznej bezwzględności 
nakaz dobra popierał tylko spekulacyę egoizmu, 
dążącego do osobistego zbawienia — dążność 
zresztą wspólną wielu religiom — i był jakby 
wiecznie nieszczęśliwym ojcem, tracącym dzieci, 
ledwo się urodziły, Bpołeczeńsiwom, które ogar- 
nął, przyniósł wprawdzie doraźnie pożytek przez 
to, że Je moralnie w stan skupienia wprowadził, 
ale rznciwszy tę cywilizacyjną podstawę, nie wy- 
dał już wyższej, z poczucia wspólności wyszłej 
zasady religijnej — i stał sią społecznie bezpło- 
dnym, W Chinach altrojstyczna organizacya spa- 
łeczna, na idei rodziny aparta, istniała już od 
wieków, kiedy jeszcze w Hindustanie ani bud- 
dhy7mu. ani samego Gautamy nie bylo, 

Co jest, eg praktycznie, pozytywnie, było twór 
czą zasadą bvddbyzma? Nie zwianie lub zdmne 
chnięcio duszy, ala zgaszenie żądz, zalecane ja- 
ko droga do zatrwany  Wyrzeczenie się takie, 
wydając z siobie religijny ascetyzm, x calą jego 
wyzuaniową wartością, ala i ze wszystkiami spo- 
łecznemi niebezpieczeństwami, dla porządków 
świeckich, dla losn historycznego narodów lud- 
dhyzmem dotkniętych, czemże sig atolo, jeśli 
nio zasadą guuśuości,  odrętwienin, mariwoty 
i w końcu śmierci? Nirwana, zwyciężająca fota- 
lizm metempsychozy, wraz z nią urojeniem tyl- 
ka być mogła; ale ono gaszenie wszelkich ządz 
ziemskicb, w życia umysłowem, świeckiem, w sto= 
sonkach społecano=politycznych musiało juz być 
dotykalug, nagą a straszną rzeczywistością, 
Gnsząc żądzę, zabijano w sobie energię, rozsq- 
dek, intores, propagowano bierność i cierpienie, 
rzucano się na oślep pod kola woli i anergii 
wyżej, którą sama natura uspołecznienia nic- 
tkniętą z pod nakazów ascotyzmu wydobywała. 
Ta energia znown, jako siła i władza, zuajdowa= 
la w buddhyzmie sprzymierzeńca awsj bozwzglę- 
dności i chwztała się ga tem skwaplwiej, iż 
współzawodniczący z nią wszędzie stan kaplań- 
ski w buddhyzmie przez guszenie żądz gasik 
1 sam siebie politycznie, Taka oabdykacya z siły ży- 
cia, z samej życin żądzy i potrzeby, — a dalej 
z rozsqdku, zdolności umysłowych i wyobraźni— 
ipo za tem jeszcze z przyszłości, z trudów 
i środków ją zabezpieczających — ze wszystkie- 
go, co się mieści w pojęciu siły wchodzącej z jo- 
dnostki w zbiorowość dziejową, —okazala się tale 
dogodną dla Azyatów, że ich nuwskróś przeżarła: 
urobiła dusze nieme, bezwładne, ałaniająca się 
po ziemi—ale tylko dopóty, dopóki nio nasttę- 
czyła się im sposobność do wywarcia fizycznej 
swej sily i żadnemi oscetyzmami i nirwanami 
nie dającej się skrępować zmysłowości. Dobra- 
czynnym społecznie buddhyzm byt tylka dla 
stojących w górze; masy na padole unieszczęśli- 
wiał przez wiekujstą niemrawość. Kultura w tych 
społeczeństwach rozwinąć się nio mogła; agoisty- 
cznym celom energii obcą była, a odcywał od 
niej sam buddhyzm. I ia jest jego główne prze- 
stępstwa, że rozwój kultury wstrzymywał. Niech 
nikt nie przytacza Japonii, bo tam kult narodo- 
wy Sim-źo nigdy nie utracił panowania, choć 
Bud-żso ilościowo narosło, —W słonecznych prze- 
stworach Baktcyi Ahura-mazda nakazywał pracg, 
najgrubszą i najcięższą pracę, a we wszelkiej 
czcił użyteczność, wytwórezość, ubłogosławienie 
znojem samym; wzywnł do zaciętej walki ze złą, 
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naturą, do tępienia szkodliwega zwierza, ohy- £ wsze zajmujących, n często zdumiewają- 


dnych płazów i gadów — a z fizjcznej natury 
nakaz ten przenósił na moralną: wezwania tego 
nie usluchały ludy Iranu, jak należy, nie rozwi- 
nęły w sobie czerstwej energii życia; ale ludom 
mongolskim i malajskim wzgląd na własne do- 
bro nakazywał właśnie nauce Buddhy nie uledz, 
a skoro jej uległy, io chyba z gnuśności tylko 
lub z rozpaczy. Skądkolwiek spojrzeć, nigdzie 
nie widać tej nauki dubrodziejstw. Jest ona mo- 
20 jeszcze i teraz pocięszycielką milionów, 
które wpierw sama zasmuciła, ale bezpłodno jej 
łono nie wydało z siebie i nie wyda już nigdy te- 
go, coby mogło mieć jedyną metafizyczną — 
w religiach wszelkich swoistą — wartość dla dusz, 
żyjących wewnątrz siebie, a koniecznością życia 
ma zewnątrz znużonych, przeciwieństyami jego 
szarpanych, niedolą skołatanych, rwących się 
do jakichś czystszych istot, czystszego Życia 
i do Świata wreszcie, do jakiegoś mundus i kos- 
gnos, któryby rzetelniej od poznanego już tym 
nazwom swoim odpowiadał, Ostatecznie mnie- 
mam, że niema sob'e co życzyć buddhyzmu 
w Furojie. do której już zawitał, u widok jego 
w Azji żałość tylko wywołać możo. Kiedy już 
chodzi o nicość, 10 materynlizm daleko prościej 
rozwiążujo zadanie zdmuclinięcia czy zwiania 
duszy; nie zapala jej wcale, w jej płomień swoi- 
sty nie wierzy, nie potrzebuje więc gasić tego, 
co wcale nić płonęło. Materynliam utajony 
w buddhyzmie ma swoją indywidualną wartość 
tylko na grwie e branmanizmu, z którego wy- 
rósł; z gruntu tego wyrwany schnie. Wyrgezają 
go inne sceptycyzmy i dają robotę unicestwienia 
„prostszą i Intwiejszą. 
„Stanisław Krzemiński. 
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KKA Fonecerty Henryka Melcera trwa- 

SIS cj |mi gloskami zapiszą się w kro- 
DE) ni kach bieżącego sezonu mnzycz- 
nego, z dwóch względów: przodewszyst- 
kiom dlutogo, że zapoznały nas z odzna- 
<zonymi utworami laureata konkursu bor- 
Lińskiego, powtóre, że wystawiły Warsza- 
wio raz na zawsze świadectwo mnzykal- 
mości, Trudno w istocie uwierzyć, a je- 
dnak fakt to inż nicodwolalny — salo Re- 
dutowo, które zapełniają się, gdy chodzi 
o nslyszonie kilku piosenek rozgłośnej za 
gramec primadonny, po raz już drugi 
pustką przyjmują artystę, którogo niepo- 
apolitemu talentowi eudzoziemcy taki wy- 
bitny dowód uznania zlożyli. Czemu przy- 
pisać tę obojętność publiczności naszej dla 
rodaka? Ozem wytłomaczyć to, że nio by- 
łn ciokńwa przekonać się, czy też slusznio 
obey go nagradzili? Chyba tem. że jej się 
Molcor roklumą nie narzucał, zbyt częsty- 
mi występami nio dokuczał, a dziecięcy- 
mi popisami nio nużył, 

Jeśli jednak złą obrał drogę do popular- 
ności warszawskiej, poszedł naj wlaściw- 
szą i najprostszą do trwałej, zasłnżonej 
sławy. Talent, jaki z sobą na świat przy- 
niósł, poparł nieustanną pracą, sumienne- 
mistudynmi i osiągnął, natnralny w ta- 
kich warnnkach, rezultat: wzbogaca już 
dzisiaj litoratnrę muzyczną dziołami pior- 
wszorzędnej wartości, Przed kilku miesią- 
cami zapoznaliśmy się z konkursowem 
„Triem* Moloora, o którom na tem mioj- 
sen była w swoim czasie mowa; d. 23 mar- 
ca przedstawił nam swój drugi, nagrodzo- 
ny w Borlinia, utwór: „Koncert E-mol,“ 
z towarzyszeniem orkiestry. 

I w tem dziele, zarówno jak w poprze- 
dniem. przebija energiczna sila twór- 
czu, młodzieńczy polot, bujny tempora- 
ment i wielka umiejętność wyzyskiwania 
molodyj, wypływających z ażywczego 
żródła prawdzawogo talentu. Pierwszy to- 
mat początkowego „Allegro,“ w zasadni- 
czej tonacyi E-mol, przeprowadzony jost 

1 u wielką, różnorodnością pomyslów, za- 


y 
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cych swoją odrębnością — część tę kończy 
orkiestrowe żuł, grzmiącą falą dżwię- 
ków, która wszakże tak umiejętnie ujęta 
jost w ramy harmonii, ża przewodniego 
głosu fortepianowego nie zaglusza. Przez 
zręczne bardzo „Fugato* i śpiewne „An- 
dantino,* w którem melodyę prowadzą 
wiolonezele, wiedzie kompozytor da „Fi- 
natu“ (E-dur), trzymanego w skocznych 
rytmach oborka; meladyę, intonowaną Dar- 
dzo dowcipnie przez fagot. podejmują na- 
stępnie inno instrumenty, uderza w 
i fortepian i wre i huczy wszystko awoj 
skimi dźwiękami, śród których odzywa 
się niby rzewny ton fnjarła. 

Koloryt całej kompozycyi taki jost ży- 
wy i barwny, ża nazwaćby można Meleera 
impresyonistą w muzyce. Orkiestracya 
przeprowadzona świotnie, z należytem u- 
stosuakowaniem pojedynczych głosów; 
przy właściwej mierze, w kontrapunkcie 
iw zharmonizawanin całości pelno nie- 
spodziunek, zadziwiających aryginalno- 
ścią. Młody kompozytor dowiódi tukiego 
opanowania wszelkiemi trudnościami te- 
celmieznomi, że można mu śmiało przepo- 
wiedzieć chlubną przyszłość w dziedzinie 
muzyki symfonicznej, Słuchając tego bo- 
gactwa molodyj, płynących łatwo a azero- 
ka, tych obfitych motywów coraz odmien- 
nych, zdawało nam się, że w dziedzinie 
operowej Meleer znalazłby odpowiednie 
wiolec polo dla swej twórczości. Program 
obojmowal takżo ntwory jego fortepiano- 
we: „Morcean fxntastiquo,* „A la me- 
nuctto,* wroszcie jako naddatek dorzucił 
koncertant własno „Intermezzo.* Kompo- 
zycyc to ze wszech miar udatne, nacecho- 
wane piętnem togo talentu prawdziwie 
z „bożej łaski.“ 

Wiadomq jest rzeczą, że Molcer i w rzę- 
dzie urtystów-wykonaweów niepoślednie 
zajmuje stanowisko. Jożoli „Nowelecio 
(F-dur) Schumanna zaszkodziło zbyt prod- 
kie tompo, a w „Iłomansie* (D-mol), rów- 
nież Schumanna, pragnęlibyśmy trochę 
więcej ciepła i nezucia — to wy..onanie 
„Koncortu D-mol* Nubinstcinn z orkie- 
strą było wprost świotno. Moeleor odograł 
to niepospolito dzieło z równym zapałom 
i przojęciom, jak swoje własne. 

Orkiostra teatralna, pod umiejętnym 
kicrankiom Zygmunta Noskowskiego, roz- 
poczęła program uwortney Róethovena 
„lLonora* nr. H, i z właściwą procyzy: 
towarzyszyła koneortantowi. 

W Towarzystwie muzycznem slyszeli- 
śmy p. Czopównę, młodą fetepiuniatkę, 
której gra przyzwoita zadny wybitnie) 
nie wyodrębuin się cechy; pannę Marye 
Forvest, głośną, spiewaczkę piośni, która 
już po raz drugi w tym sezonie zachwyca 
slnchuezów ślicznym głosem i znakomitą 
szkolą — wreszcie p. Butkiewieza, wialon- 
czelistę, którego występ był prawdziwą 
a bardzo zajmują 


mi autora igra bez najmni 
ku, a z poważnych strun wiolonczeli 
skrzypcowe wydobywa dźwięki. Ton ma 
przytem pełny, okrągły, chociaż za mała 
rzewny; chłód wiał w wykonaniu np. 
„Naktnenu* (14s-dur) Chopina. Natomiast 
odegraniom ntwarów takich, jak „Kon- 
cort“ Poppera i „Wantazya* z op. „Córka 
regimentu* Servaisgo, wzbudził w slu- 
chaczach zaslużony ontuzyazm, 

W operze królajo chwilowo Battistini. 
Niejodnokrotnie już mielismy sposobność 
piszć a występach tego znakomitego arty- 
sty, moglibyśmy więe clyba powtórzyć to 
wszystko, cośmy o nim jaka o śpiewaku 
i aktorze mówili. Nie zmienił się bowiem 
jego przepiękny glos, nie ulegla żadnemu 


przeobrażeniu jego doskonala sztuka nk- 
torska. Jakiejkolwiok partyi się padej- 
mie, stworzy z niej postać i skupia na s0- 
bio całą uwagę słuchaczow, zmnsza do te- 
go, ż0 zapominają niemal o całem jego 
otoczeniu, Zwiaszcza zaś, gdy jest takie 
mało zajmujące, jak w „Balu maskowym,* 
który Battistini wybrał na pierwszy swój 
występ. 

P. Piecalaga— tenor, posiadający kilka 
dobrych wysokich nut i na nieh szukający 
efektów — traktował partyę księcia za- 
nadto aciężalo, arya n wróżki np. odśpie- 
wana byla bez żadnej worwy, a przecież 
to jeden z wdzięczniejszych momentów 
partyi. P. Labia, grającą rolę Amelii, na- 
zwalibyśmy śpiewaczką „dyskretną, ** — 
szkołę ma dobrą, głos dosyć dźwięczny, 
alo cóż, kiedy dyskrecyę swoją często tak 
daleko posuwa, iż jej wenle nie słychać; 
„dyskreina* jest też p. Labin w grze, 
a nawet w charakteryzacyi, Duet z ksi 
ciem (akt 3-ci) pod krayżem odspiewany 
był jednak bardzo poprawnie; dobrą też 
Ali artystka chwile w drugiej odsłonie 
togo aktn, w sconie z mężom. P, Przy- 
godzka wcalo dobrym była paziem; pod 
względom wokalnym zadowoliłu soha- 
czów, gra aktorska wszakże szwankowR= 
la — brakło jej urozmaicenia i filuterno- 
ści. „Basowe podpory“ opery— pp. Billich 
i Crotti, odtworzyli postacie spiskowców, 
Mężam był Battistini. Takiego Ronatu nie 
słvszoliśmy joszeze na UA secnie. 
Blynna arya „Bri tu“ (druga odsłona aktu 
3-go) była punktom kulminacyjnym toj 
zak: opracowanej w najdrobniejszych 
szczegółach zarówno pod względem wo- 
kalnym, jak aktorskim. 

P. Dylewska w roli wróżki-Cyganki wy- 
kazala glos rozległy, dźwięczny, ale nie 
mający jeszcze podstawy; zdawalo się nie- 
raz, ż0 artystka posiada kilka emisyj. 
W aktorskiej stronie partyi nie wyróżni- 
la się śpiewaczka wiczem od zwykłego 


szablonu. 
Br. N. 


ai nte 


O D GIZ dy IP AE 


K. Danielowicz-Strzelbicki: Antropologia i jej 
imiss o 


dezyt p. Danielowieza-Ntrzolbic- 
kiago sprawił mi podwójną przy- 
jemność. 
Popierwszo, zi 


ilazł się ktoś, co poko- 
chał upośledzoną u nas naukę, jaką jest 
antropologia. Nie cheę przez to powio- 
dzioó, ażeby inne dziodziny wiedzy odzni- 
czały się zbyt wielkim rozwojem. Ale lo- 
sy antropologii leżą mi jakoś bardziej na 
seren, niż geologii lub paleontologii, może 
dlatego, że w swoich pracach socyologiez- 
no-otnograficznych wciąż odczuwam bral 
materyali, dotyczącego własnej ziemi, 
i niewieln widzę, którzyby krzątali się 
okolo zapełnienia tej luki. 

Powtóre, lubię niezmiornie entuzya= 
stów. Prelegent zaś wydał mi się szcze- 
rym, gorącym eutuzyastą. Trudno być 
prorokiem, nie będę więc wróżył, co przy- 
niesie w przyszłości ton zapal, ale w kuż- 
dym razie chec mi się wierzyć, że p. K. 
Danielowicz-Ńtrzelbieki nie ustanie w pra- 
cy na polu, które leży odłogiem. Mial on 
słuszność najzupełniejszą, twierdząc, ża 
prawie nic n nas nie zrobiono, choć dużo 
jest do zrobienia. Dane antropologii tak 
wiążą się z zagadnieniami o naszej przo- 
szłości, tyle światla rzucają na zasoby sił 
fizycznych i nawet duchowych naszego na- 
rodu, tyle mogą dać wskazówek dla ly- 
gieny gromadnoj, że tylko można się ra- 
dować, widząe nowego zapaleńcu, biorg- 
cego się do pracy w zaniedbanej winniey. 

Odczyt był poświęcony przedstawieniu 
mudiiń antropologii, jako nauki, która po- 
dobnie do zoologii, badającoj organizmy 
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zwierzęce, z takiego samego punktu wi- | ezliwa i stacza się w przepaść. Rdest nie 


dzenia stadyuje człowieka. Prelegont za- 
trzymał się nad początkami tej nauki, 
podniósł olbrzymie zasługi Pawla Broca, 
przejrzał nasze skromne dobytki, W dwl- 
szym toku przedstawił sluchaczom meto- 
dy. używano w antropologii, i pokazal spo- 
soby dokonywania pomiarów. Między in- 
ucmi zawiadomił, że na przyszłej wysta- 
wie hygienicznej w Warszawie będzie 
dzialala pracownia antropometryczna, o- 
raz wyraził nadzieję, że możo znajdą się 
środki, które pozwolą z czasowej stwo- 
rzyć instytncyę stałą. 

Wraz z prelegentem podziclamy to ży- 
czenie, Taka pracownia moglaby powstać 
przy Dowarzystwie lekarskiem, którego 
vezestniey chyba nie będą sprzeciwiali się 
temu, ażeby p. K. Strzelbicki zużytkowy- 
wał tam swój zapał dla wiedzy antropolo- 
gieznej, 


L. Krzywicki. 
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rzypadkowość i nieświadomość 
w życiu ckonomicznem zawsze 
© u nas grały ważną rolę, prowa 
«mały do ciężkich i nienniknionych omy- 
lok. Na ich podłożu rozposturły się różno 
odlamy rolnictwa, wyrosly, że tak po- 
wiem, chorolliwe nabrzmiemu produkoyi, 
któro skupiły w sobie żywotne soki orga- 
nizmu, pozbawiły ich siły odżywczej i wy- 
vieńezyły ogólną energię wytwórczości. 
Dzis juź w jednostkach ukaztałconych 
grmtownie, patrzących nietylko po za 
miedzę własną, lecz nawot daleko po zu 
gramieo sąsiadów. zaczyna coraz jaśniej 
przebłyskiwać świudomosć potrzeb, wa- 
runków ogólnych 1 oświetlać ton niow1- 
dzialny przóz czas dlugi dla masy lan- 
onch stosunków wszechświatowych, w któ- 
tym drgnienie jadncgo ogniwa wstrząsa 
szeregiem innych, wytwarza ich zgrzyt 
j falowanie. Ci, którzy wyobruźali sobie, 
że stanowią takje odrębne ogniwo, prey- 
knli ja i unieruchomili gwoździami swego 
zaścianka, Wigo gdy ów lańeuch zatoczył 
wielkio koła, zmiótł w części z drogi za- 
wady lub silnemi nderzeniami stara sią 
je oslabie, nusza cząstka tej calosci, wdep- 
taua w miejsec swego unieruchomienia, 
nie potratila znbrać: hertu, lecz pozwoliła 
un osiadanie rdzy, która zjada wszelką, 
odporność; targane przez inne, poszezerbi- 
lo się i jest już dzisiaj trudne do naprawy. 

Jak rzekliśmy, jednostki wybitniejsze, 
swiatło i onergiezne, starają się to ogniwo 
rolnictwa oczyścić ze śniędzi i włączyć je 
do ruchu ogólnego. oraz więcoj przyby- 
wa nam takich ziemian z młodszego po- 
kolenia, patrzących szerzej na świat i occ- 
niujqcych rzetelnie warte go zdobyczy. 
Ich mozolna praca i pomyślne wyniki do- 
świadezeń zachęcają innych, ale nie nsu- 
jeszeze tej nicświadomaści i pray- 
ści, któremi przerosła nasza go- 


zaczęli się chwytać wszystkiego, ea na po- 


zór moglo przynieść ratnnek; z jednej 
ostateczności wpadli w drugą: porzucili 
rutynę i zmienili ealy system gospodar- 
ki. „Uprawiajmy rdest sachaliński!" — 
ktoś zawołał, a za nim *prasu brukowa, 
wszechwiedząca i wszystkich nanczająca, 
zaczęła się rozpisywać o nowej roślinie 
i jej doniosłej roli w gospodarce, "Fen, 
kto nie ezcrpie uauki z Æuryerów, kto 
poświęca swą pracę i uwagę ścisłym ba- 
daniom, nie ulegnie suggestyi krzy kaczów 
powierzenownych. Większość atoli bozwie- 
dnie słncha tych glosów, robi skoki rozpa- 


wydal takich rezultatów, jakich oczeki- 
wano. Ale niech sąsiad ograniczy żyto lub 
pszenicę, a większość swych pół zasieje 
np. cykoryą, wnet inni pójdą w jego śla- 
dy i zawiodą się srodze. Sąsiad pierwsze- 
go roku sprzedał całą swą ptodukcyę cy- 
karyi, bo znalazł przypadkowo rynek. 
W rokn następnym ten rynek może przy- 
jąć taką samą lub nawet mniejszą ilość 
produktu, ale za cenę o polowę niższą wo- 
bec wielkiej podaży ze strony innych, któ- 
rzy nie zapewniwszy sobie żródel zbytu, za- 
częli prodnkować na oślep. Po takim zawo- 

zie, na rok trzeci cykorya, czy też inna 
roślina, ulega już całkowitemu wygnanin 
z gospodarki. Gorqczka jndnak nic ustaje. 
Ktoś,sprzedawszy przypadkawo niewiolką 
ilość pewnego gatunku koniczyny po rs. 
100 za jednostkę wagi, zasiown niq nastę- 
puie znaczny obszar swych pól, tj. zmienia 
cały aystem gaspodarla i już liczy olbrzy- 
mie zyski, zapala się przypnszezalnem po- 
wodzeniem, jak gracz giełdowy; gdy na- 
raz dowiaduje się z przerażeniem, że cena 
koniczyny spadła do 30 rs! Próba zatom, 
wynikająca z nieświadomości położenia 
i wymagan rynku, zbliżw ziemianina do 
bunkrnetwa. 

Ogrodnik polski w jednym z najświoż- 
szych numerów umieścił odezwę konsula- 
ta anstryackiego, wzywającą ziemian na- 
szych do npruwy wierzby koszykarskiej, 
której znaczną ilość może zakupić pań- 
stwo sąsiednic. Kto wie, się nie po- 
wtórzy to samo, co jnź niejednokrotnie 
było. Raucimy się masowo do uprawy 
wierzby, a gdy wytworzy się olbrzymi 
nadmiar i niży ceny do poziomu nieopłu= 
cającego nawot kosztów hodowli tuk nie- 
wybrednej rośliny, wtedy ją wydizemy 
4gruntu 1 wyrzucimy rAz nu zawaze. 
A jednak wierabn koszykarska jest jato- 
tnio posznkiwana, więc oględnu joj hodo- 
wla, odpowiednio do potrzeb rynku, może 
przynieść korzyść, 

To samo co w hodowli, dzieje się w fa- 
brycznym przemyśle rolnym. Moglibyśmy 
pan mnóstwa takich przykładów z dzie. 
dziny gorzolnictwa i innych przedsię: 
biorstw fabrycznych. Przypominamy s0- 
bic, że ktoś przed kilku laty założył w do- 
brach aworch fubrykę nawozów salucz- 
nych, nio zbaduwszy przedtem ani warun- 
ków zbytu, mni prodnkeyi i dostawy. Oka- 
zalo się, że dowóz do odległej kolei zela- 
znej, przy pomocy uciążliwej drogi grun- 
towej, jost tak kosztowny, iż ten jeden 
warnnek byl już dostateczny do gubia 
przedsiębiorstwa. Wlaseiciol wyezerpal 
awoju gospodarstwo, wyseuł na rzocz fa- 
bryki wszelkie żródla dochodu, ząaniedbai 
inne gałęzie gospodarki i w końcu musinł 
zwinąć zaklad; cały zaś swój byt tuk du- 
loeo podkopał, że nie znajdzie ani środ- 
ków, nni sił do jego naprawy. Takie sq 
dotycheznsowe czynniki produkcyj na 
aślep. Stała się ona wrogiem rolnictwa, 
jednym z najniebezpieczniejszych czynni- 
ków ruiny. 

Na szczęście, zarysowywa się obeenia 
okres przełomowy w systemie naszej go- 


apodarki. Dzięki inieyatywie i pracy nie- 
nstannej owej garstki rozumnych, uksztal- 
conych i zdolnych ziemian, do roluictwa 
zaczyna wchodzić ścisła nauka i świado- 
mość działania. Wymownym zaś przykła- 
dem w tej mierze jost praca sekcyi cnkro- 
wanczej Towarzystwa przomysłu i landln. 
Oglosiła ona niedawno wyniki doświad- 
ezoń, dokonanych r.1895 nad produkcy4 lu- 
raków cukrowych z różnych odmian na- 
sion. Są ta badania tak poważnoi systema- 
tyczne, że przynoszą clilubę gospodarstwu 
naszomu i dają świadectwo istotnego postę- 
pu. Doświadezeniate sq organizowane przez 
cukrowników przedowszystkiem w ich 
własnym interesie, alo wywierają wielki 
wpływ na produkeyę i handel nasion w ea- 
łym kraju. Celem tej pracy jest zdobycie 
jak nujpewniejszyeli wskazówek, które 


odmiany są najwłaściwszo dla danych 
gruntów, oraz jacy plantatorowie robią 
największe postępy w ich uszlachetnia- 
niu. Dotąd sekeya przoprowadziła już pięć 
j doświadczeń i wydała 28 sprawo- 
z prób, dokonanych w 22 miejscowo- 
sciach Królestwa Polskiego tudzież guber- 
nij południowo-zachodnieh. Praca to jest 
nadzwyczaj ciężka, jożeli zważymy, 20 
przy najstaranniejszem 1 uajumiejętniej- 
szem prowadzenia doświadczeń, niepodo- 
bna liczyć un stanowcze powodzenie, bo 
cale owoce tych zabiegów i nsiłąwań mo- 
gą zepsuć nienormalne wernnki klimaty- 
czne, szkodniki, choroby, wreszcie trudna 
do spostrzeżenia różnorodność grantu. 

Zapowniano nas, że dziś już hodowla 
nasion huraczanych skutkiem udoskona- 
lenia, opartego na nanco, tak się rozwinę- 
ła, ie kraj zaoszczędzu okolo dwu milio- 
nów rubli rocznie; dzięki bowiem własnej 
uprawie, nnika sprowadzania kosztowne- 

o prodnkta z zu granicy. Warunki przy- 

ierają nawet wręcz odmienny obrot, 
gdyż dzisiaj Franeya już chętnie nabywa 
nasiona, wytwarzane u nus, a pochodzące 
z ma gramey. Po przejściu przez nasz grunt 
i klimat, nubiorują, one j jà szezegól- 
nej siły, która pozwala im na gruntach 
franenskich przynosić o 2% większy wy- 
dajność, niż u mis. Wieley, wybitni hodo- 
wey nasion burnezunych, liczą jnż swoje 
zarobki nn dziesiątki, a nawał sutki tysię- 
cy mbli, Jeden z.nich np. (z gub, polnd,- 
mae.) zedul tego produktu ma kontra- 
ktach kijowskich za 200 tysięcy rubli. Pule 
widzimy, enkrownie przyczyniły się do 
zorganizowanej i opartej na nance hodo- 
wh nasion buruczanych. 

Zdaje się, że podobnym czynnikiem do 
podniesienie nprawy kartolti były gorzol- 
nie. Oprócz wnorowej, ogólnej stacyi Xo- 
bioszyńskacj, tu i owdzio wlaściciele ziom- 
sey urządzają pala doświadczalne dli wy- 
próbowywania na nich różnych odmian 
ziemioplodów. Jeden z wybitnych rolni- 
ków naszych prowadzi u siebie na wialką 
skalę takie doswiadczenia z licznami od- 
mianami kartofi, « wypróbowawszy jo 
dostatecznie, sprawdziwszy ich zalety, 
sprzedaje sąsindom w szerokim promie- 
i st niejuko 10h iustruktorem, udziela 
wskazówek i dostarcza gatunków, które 
sq, uajodpowiednejszo dla danych grun- 
tów. Następnio nubywu u nich cab pro- 
dukcyę i sprzedaje na rynkach pierwszo” 
rzędnych. Tym sposobem gospodarka na- 
Sza yna przybierać nowy postad: 
wchodzi pośrednik, hodowew doskonałych, 
mozolnie wypróbowanych nasion, a na- 
stępnie, w tej samoj osobie. hurtowy na- 
bywca ich plonów. Wytwarza więc ogni- 
sko kodowlano-handlowe, licznym ziemia- 
nom zapewnia stały zbyt i sum na (om 
posrednictwo dobrze zarabia. Taki tylka 
system, jako przejściowy, może mieć rt- 
cyę bytu i przynosić pomysine rezultw 
Drobm rolniey nie mogą 4 powodzeniem 
urządzać n sichie pól doświadczalnych 
i następnia uprawiać prodnktów na sprze- 
duż; brak im po tema nauki, „środków 
1 przestrzeni. Byłoby racyonalniej two- 
rzyć spółki, utrzymywać zbiorowe stacyo 
i następnie prowadzić zbiorową nprawę 
odmian wypróbowanych. Alo na to trzeba 
byloby poczekać zbyt długo i przoksztal- 
cić gruntownia stosunki obecne. 

Inne fakty świadczi, również o bezustan- 
nych zubiegach zieminn około wynalezie- 
ma nowych racyonalnych dróg naprawy 
gospodarstwa. Jeszcze wieduwno ogórki 
odgrywwy u nas podrzędną rolę i głównie 
służyły tylko na użytek domowy. W po- 
rze normalnej — przy końcu lata, cony 
zwykle są tak nizkie, że nie opłaciłoby się 
weale traktować tego produktu paważnie 
w dziedzinie handlu. Może on mieć war- 
tość i przynosić zyski tylko jako nowalia 
w zimie lub na wczesną wiosnę. W tych 
wlaśnie porach roku napływa on ua rynki 
nasze z Cesarstwa i jest ceniony po ru- 


blu za fant. Okazuje się, że dla hodowli 
jesiennej są tam przyjazne warunki kli- 
matyczne, gdyż ogórki wymagają dużo 
słońca. U nas, niestety, brak jego w jesie- 
ni, gdyż klimat nasz nie należy do typo- 
wo kontynentalnych, więc nie odznacza 
się stałością. Z tych wlaśnie względów nie 
możemy produkować masowo i tanio o- 
górków, jako nowalii na styczeń i luty. 
"Technika wszakże potrafi pokonać cho- 
ciaż w części warunki nieprzyjazne. Ma- 
my już właśnie próby w tej mierzo, bo 
oto niedawne powstała pierwsza w kraju 
na wielką skalę szklarniana hodowla o- 
górków wczesnych wiosonnych i dala do- 
tychczas pomyślne wyniki. 

Fakty powyższe świadczą, %8 obuk pro- 
dukcyi na oślep, zaczyna coraz silniej za- 
rysowywać się świadomość i celowość 
w gospodarce, poparte nauką i techniką. 
Jożeli te cztery warunki znajdą szerokie 
zastosowanie, jeżeli ziemianie nasi ze- 
chcą bardziej się rozglądać w ogólnem 
położeniu ekonomioznem i liczyć z potrze- 
bawi rynków, jeżoli każdy rolnik nie po- 
przestanio na peeyjein do wiadomości, co 
i ile jego sąsiad produkuje, lecz będzie 
dostatócznio obeznany z wytwórczością 
calego kraju i odpowiednio da niej zasto- 
suje własną, jeżeli wreszcie będzie śledził 
wpływy wszechświatowe na handel i prze- 
mysł rolny, — produkcya na oślep zniknie 
wtady znpelnie, a zarazem i dotkliwe o- 
mylki, popołninne dziś na każdym kroku 
i spadające wiolkim ciężarem nietylko na 
ludność rolniczą, lecz inna grupy spole- 
czoństwa. 


Zen. Piet. 


Zjazd handlawu - przemysłowy. Podczas 
wystawy w Niższym Nowogrodzie z polecenia 
ministerynm skarbu zwołany będzie zjazd han- 
dlowo - przemysłowy, który obejmie poniższe 
sprawy dla wszystkich części państwa, Ma się 
on dziel na sześć sekcyj; a) przemysła fabry- 
cznego 1 rzemiosł; b) drobnego; c) handlu ogól- 
nego 0) handlu ż Azyk; e) budowy statków i że- 
glupi, wros/cie f) wykształcenia technicznego. 
Do udziału w sprawach zjazdn zaproszeni będą: 
a) przedstawiciele rody handlu i przemysłu, in- 
stytucyj, mających glos doradczy w tego rodza- 
ju sprawach, oraz przędstawiciele komitetów 
głełdowych; b) przedstawiciele townrzystw pry- 
watnych, instytncyj naukowych i technicznych; 
©) osuby znane z prac naukowych lub praktycz- 
nych na polu handlowo-przemysłowem, słoso- 
wnie do uznania p. ministra skarbu. Nadto do- 
puszezeni będą na zasadzie uznania prezesa zja- 
zdu: właściciele zakładów przemysłowych i fa- 
bryk, oraz przedstawiciele prasy. Uchwały zja- 
ndu do rozpatrzenia przedstawione będą p. mi- 
nistrowi. Oto wykaz spraw, które wejdą pod o- 
brady: 1) Przemysł fabryczny i rzemiosła: zmia- 
ny i uzupełnienia w obecnych przepisach praw- 
nych, dotyczących przemysłu fabrycznego, środki 
poparcia przemyslu drobnego, przerabiającega 
materyały surowe pochodzenia krajowego; syn- 
dykaty przemysłowe i handlowe, i środki ku po- 
lepszeniu bytu robotników; zmiana taryf celnych, 
fabrykneya nawozów sztacznych itd. 2) Prze- 
mys} drobny: Środki podtrzymania i rozwoju 
przemyslu drobnego. 3) Handel wogóle: wpro- 
wadzenie systemu metrycznego miar i wag; mar- 
ki fabryczne, znaczenie elewatorów dla handln 
zbożowego i agentury handlowe na kolejach że- 
laznych; Środki unormowania i uregulowania 
handlu zbożowego; uproszczenie formalności cel- 
nych przy odbiorze towarów; ntwarzenie w Pe- 
tersburgu i Moskwie izb obrachunkowych (Afo- 
ring homses) dla uproszczenia obrotów pienięż- 
nych; zmiuny dotyczące przepisów pocztowych 
i telegraficznych przy korespondenegi handlowej. 
4) Handel z Azyą: w jakich warunkach i przy 
jakich taryfach kolejowych można liczyć na skie- 
rowanic transportów towarowych z Chin i Japo- 
nii na kolej Syberyjską; Środki rozwoju handlu 
rosyjskiego w Chinach, w Mandżeryi, Mongolii 
iPorayi itd, 5) Żegluga i budowa statków wo- 
dnych 6) Wykształcenie techniczne: jakich prze- 
ważnie techników z wyźszem, średniem i niższem 
wykształceniem technicznem potrzebuje obecnie 


przemysł krajowy? jakie typy szkól dla młodzie- 
ży fabrycznej s% najtańsze 1 najpraktyczniejsze? 
tworzenie kursów dla robotników dorosłych itd. 
Prezesem zjazdu jest p. Kobcko. 
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Mińsk. Statystyka urzędowa podaje garść 
szczegółów o zakładach naukowych w gub, Miń- 
skłej, W roku szkolnym 1894 —5 było ich ogó- 
łem 2,813. W porównaniu z rakiem poprzedza- 
jącym ilość ich warosla przeszło o 1,000, ale 
cyfra ta pada prawie wyłącznie na „chedery" 
żydowskie, które w tym czasie zaliczono do rzę- 
da zakładów naukowych, Parafialno-cerkiewnych 
przybyło 53, Cyfra ogólna uczących się wynosiła 
63,857 osób, w tem 7,165 kobiet, które stanu- 
wią 11,2% liczby ogólnej. W stosunku do ogółu 
mieszkańców gab. Mińskiej, około 2 milionów 
osób, ucząca się mlodzież stanowiła 3,27%. Z za- 
kładów naukowych pierwsze micjsce zajmują 
dwa gimnazya: w Mińsku i Słucku, gdzie w roku 
sprawozdawczym pobierało naukę 693 uczniów, 
z których 308, czyli 44,44% było wyznania pra- 
wosławnego, 254 katolików, czyli 36,65%, Ży- 
dów 89, czyli 12,855, protestantów 34, czyli 
4,914 i mabometan 8, czyli 1,154. Oa do pocho- 
dzenia, dzieci szlachty było 69,26%, mieszezan 
22,66%, duchownych 3,03%, włościan 4,91% 
i ohcych poddanych 0,14%. W gub, Mińskiej 
istnicją też dwa progimnażya: w Bobrujsku 
i Mozyrzu. Było w nich 245 uczniów, a z tych 
142 prawosławnych, 42 katolików, 27 Żydów 
i 4 protestantów. Realnych szkół dwie: w Miń- 
sku ś Pińsku. Ogólna liczba uczących się w nich 
385, a w tem prawosławnych 135, czyli 40,33%, 
katolików 140, ozgli 41,79%, Żydów 40, czyli 
11,94%, protestantów 16, czyli 4,78%, i mahame. 
tan 4, czyli 1,16%, Dzieci szlachty było 205, 
czyli 61,180/,, mieszczan 88, czyli 26,29"/q, 
włościan 32, czyli 8,550/,, duchownych 4, czyli 
1,180/,, i cudzoziemców 6, czyli 1,78%. Szkoła 
niższa rolniczą, istniejąca w Mnrycn=Górce, pow, 
Ihumeńskim, liczyła w tym czasie wraz ze szko- 
łą chmielarstwa w Piotrowiczach, w pow. Bo- 
brujskim, ogółem 109 uczniów, 2 których 97 
należało do wyzuania prawosławnego, 11 było 
katolików i L protestant. Najwięcej hyło dzieci 
włościan. Stanowili oni 68, czyli 62,380/,, dalej 
mieszczan 17, czyli 15,60, szłachty tyleż, du- 
chownych 7, czyli 6,420/,. W gimnazynm żeń- 
skiem, które Istnieje w Mińsku, pobieralo naakę 
w roku sprawozdawczym 568 dziewcząt. Z tych 
240, czyli 42,25%, należało do wyznania pra- 
wosławnego, 
dalej 85, czyli 14,97*/,—katoliczek, 19, czyli 
3,350/g, protestantek i nakoniec 3, ozyli 0,530/5, 
mabometanek. Córek szlachty było 276, czyli 
48,59%, mieszczan 274, czyli 48,240/,, du- 
chownych 17, czyli 2.990/,, i włościan 1, czyli 
0,180/, Oprócz powyższych, istnieją w gub. 
Miński ery szkoły miejskie (w Mińsku, Bo- 
rysowic, Nowogródku i Mirzo), dalej semina- 
rynm nauczycielskie w Nieświeżu, tezyklasowa 
szkoła żeńska Mińsku, 320 szkół ludowgeh, 180 
cerkiewno-parafialnych, 1,14} elementarnych, 
8 rządowych żydowskich, 9 prywatnych zakła- 
dów unakowych fla chrześcian i 11 dla Żydów, 
4 „talmud-tory* i 1,117 chederów pod kieruu- 
kiem małamedów. W raku bieżącym przybędzie 
nowa szkoła rzemieślnicza w Mińsku. na której 
założenie miasto przeznaczęła 25,000 rs, i plac. 

Petersburg. Jak donoszą ZVowosźi, kurator 
okręgu petersburskiego wydał okólnik o egzami- 
nach ostatecznych w szkołach realnych następu- 
jgcej treści: „Uczniowie szkół realnych, posiada- 
jących siedm klas, z przyczyn niewiadomych 
poddawani byli egzaminom podwójnym, rax przy 
przechodzeniu z klnsy szóstej do siódmej, n dru- 
gi raz przy kończeniu kursu siedmioletniego. 
Ponieważ nie odpowiada to przepisom, nni wy- 
wołane jest potrzebą lub koniecznością, kurator 
zarządził, żeby w szkołach realnych, posiadają- 
cych dodatkową klasę VII, uczniowie przecho- 
dzili bez egzaminów z klusy VI do VIL Ci ucz- 
niowie, którzy nie będą clicieli przejść do klasy 
VII i poprzestaną na kursie sześcioletuim, nie 
powinni podlegać egzaminom spetgalnym, ale o- 
trzymują Świadectwo przejścia klas sześciu na 


221, czyli 38,900/,, było Żydówek, | 


podstawie stopni rocznych. Ci uczniowie, którzy 
będą micli stopnie niedostateczne z niektórych 
przedmiotów, mają zdawać w jesieni egzamina 
dodatkowe i z tych przedmiotów otrzymują świn- 
dectwa uzupełniająca na zasadzie przepisów o- 
gółnyeh,* Rozporządzenie la, wnioskują Nowo- 
Sfi, znosi faktycznie egzamina ostateczne dla 
nezniów szkół realnych, posiadających siedm 
klas, i należy mieć nadzieję, że będzie z czasem 
zastosowane nietylko w innych okręgach nauko- 
mych, leczi w tych szkołach realnych, w któ- 
rych z powodu braku klasy VII dodatkowej, wy- 
kład nank ogranicza się na kursie sześcioletnim. 


aal KRONIKA. | 


Sa: A 


i 


Podatek szpitalny w Warszawie zn r. 1895 dal o- 
gromną sumę 2U8,271 rs. BO k Szpitale za bezpłatne 
leczenie chorych, którzy się wylegitymowali karta- 
mi, otrzymują okolo 100,000 rs, pozostanie więc 
103,000 rs.. które mają być użyte na budowę nowe= 
go szpitala. Jeżeli ów podatek nio będzie zmniejszo- 
ny, a docheid z niego utrzyma się nadał w tej mic- 
rze, Warszawa powinnaby wkrótce stanąć w rzędzie 
miast, posiadających szpitala najliczniejsza, uaj- 
świetnej urządzone i najtańsze. 

Binro kanalizacyi wobec zamierzonych robót no- 
wej soryi. nie zmmojszy składu służbowogo, 

Oredit Lyonnais, słynna instytucya finansowa 
francuska, ma założyć filię w Warszawie. 

Bank dyskontowy odprawił swoje doroczna zebra= 
nio -= jak zwykle — w znpelnoj zgodzie członków. 
którą tylko dla ożywienia rozpraw troszeczkę za- 
wmącil p. Poretz. Dywidendy przyznano i%,. 

Klimat nasz w roku bieżącym dosięgnąt chyba 
szczytu swych kaprysów. Oil kilku dni pada śnieg— 
m więc czwarte wznowienie: zimy. 

Towarzystwo dobroczynności zaklada nowy przy- 
tutek, -Nazaret din młodych włóczęgów i dzieci 
pozbawionych opieki. 

W Tow. jedwabniozom na osłatniem posiedzeniu 
zacząda stwiordzono znowu warnstające zapotrzebo- 
k jedwabnika. Cóż z tego? JTajerzok 
e się coraz więcej, członkowie przybywają, 
morwy się sadzą. wszystko świadczy o rozwoju, a je- 
dwabia krajowego jak byla szczypta, tak jest. 

Sady Wo Włocławku asądzono sprawę adwokata 
W. Pulrzyńskiego, który, zalrawszy pioniądze, no- 
leżące do klicutów, uciekł za granicę i tam został 
aresztowany, Skazano go na 2 miesiąca więzienii 

Ustawa rady adwokackiej warsznwskioj nie zosta- 
ła zatwiordzoną. 

Reforma monetaraa w lion 
j ustanowieniem równowa 
towych, zostala juź w proje 
persse 


sprzeda; 


l, ze zmianą ha zloto 
i mu biletów kredy: 
cie wniesiona do Rady 


Szkoły, Wychowanica kursów landlowych w Po- 
tersbargu, p. Tózota Siemiradzka, z poszątkiem no- 
wego roku szkolnego otwiera w Warszawie spocynl- 
ne kursa dla kobiet, pragnących się poświęcić zi- 
wodowi landlowomm, Program wykladowy dwoletni 
obejmować będzie: języki nowożytne, raclimkowość, 
kortspondencyę hamllowg, towaroznawstwo, stong- 
grafię, oraz prawo handlowe i wekslowe. 

— 7 powodu mozaplacenia wpisów, z Akademii 
iej w Petersburgu uwołuiono 161 studentów, 
Kolejs i komunikacye. Na kolejach tutejszych 


le 


ma być wprowadzony aparat, wskazujący automa * 


tycznie nazwę stacyi, przez którą pociąg przebiega, 
— Minister komunikacyi pozwołił na wprowadze= 

nie następującej zmiany w redakcyi $ 22 ustawy lae 

sy emerytalnej kolei Wiedeńskiej: 

rytary zalicza s 


każdy rok sluzy, opłacony nali 


żytemi składkani Tym pracownikom, którzy woszli - 
przod wprowadzeniem nowej nstawy, lata służby za= * 


liczają sę da ogólnego terminu wysługi emerytal- 
uej. bez opl a go osobistemi  sldadkami, przys 
czem ctatowi pratowniey tej kategoryi zwolnieni sę 
takze i ud skladania wpisowego. Prawa, nabyta 
przez uczestników w poprzedniej kasie zjednoczo- 
ne sę warunkami likwidacyi tej insty- 


— Xa r. b. inżenieryn ministeryum komunik; 
nakreśliła poważne roboty hydrotechniczne okolo u- 
regulowania brzegów Wisły, pogłębienia jej łożyska 
i przestudyowania miejsc, w których formują się zu- 


Do wyslugi cme 
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tory lodowe. Na wszystki, i czterech dystansach in- 
żenierskich zaproponowano rodzeju roboty, 
które mają kosztować 173 Nadto zażądana 
od skarbu kredytu na regulacyę brzegów na prze- 
strzeni wiorst 12 od wsi Augustówki da mosta Ale- 
ksandryjskicgo rs. 20,000 i dla ukończenia robót re- 
gnlacyjnych. zaczętych na dystansie drugim, między 
wsiami Kamień i Kępa Chotecka, Wróble i Wargo- 
cin, rs. 40,000, Na dystansie trzecim roboty regula- 
cyjne mają być prowadzone między Warszawą a Na- 
wogeorgiowskiem pod wsiami: Łomianki, Jablonna, 
Dziekanów, kolo Plocką 1 w doli iechocińskiej 

co będzie kosztowalo ra. 150,000. 

— Set pisze, iż ministergam skarbu zezwoliło 
na przejazd osób podczas wystawy do Niższego No- 
wogrodu za biletami agólnymi we wszystkich pocię- 
gach kuryerskich, bez osobnej dopłaty, z wyjątkiem 
kolei Mikołajewskiej i Moskiewsko-Niższogrodzkiej 


— W Wilnie otwarto komuni 
Abonentów jest 140, cena roczna rs. T 
Wypadki. Od wyspy Lawenseri w 
rze porwało na krze lolowej 27 rybi 
-Karin“ z portu Baltytkiego uda. 
kiwania zag h. 
— Naladowany parowiec 
z Lubeki do Revla, uderzy! 
loga oralona przez rewe 
„Meteor“ i przywieziona d 


SP PE 
=>] Odpowiedzi Redakcyi. @ 
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teleronową. 


inlandyi mo- 
; parowiec 
w celu po: 


„Nautilius. 
o skalę podwod 
ki parowiec ratm 
TRowla. 


płynący 
Za- 


Stalemu prenumeratorowi w Praszce. Podobno obc- 
cnie marszałkiem szlachty wołyńskiej jest ur, Uwa- 


raw. Opłata za wpisanie dziecka do ksiąg szłachec_ 
kich jest bardzo mala, a o jej wysokości objaśni 
odpowiedni urzędnik rządn gubernialnego, gdzie tn 
czynność ma się odbyć. 


Naktadem naszym wyszła 


istorya fla zomożyknej 


prof, R. Falkenberga, 


w przekłedzia W, M. Kozłowaklego. 


Dzieło to, obejmujące 667 stronie druku, 
kosztuje tylka: w Warszawie rs. 2 kon. 40, 
a z przesylki, pocztową rs. 2 k. 75. 


Wydawnictwo 
GEBETHNERA 1 WOLEFA 


ZESZYT I wyszedł a druku 
Guhl i Koner 


HBLLADA 4 ROMA 


Żyela, obyczaje, zwyczaje eztaka t prza- 

mys? starożytnych Greków i Rzymian. 
Z licznemi ilustracyami. 

* Przekład 8T. MIECZYŃSKIEGO. 

Cena w przedpłacie za całość 12 ze- 

szytów (dwa tomy) rs. 6, z przesyt 

rs. 7, pojedynczego zeszytu 60 kop. 


Przy I zeszycie wnosi się przedplatę na 
PARA tj. a LE S 18.190. 


Nakładem Hieronima Cohna wyszedł 


—+A W GG  V 6 Z EMNE M. (5+—- 
znacie powiytasył od N. zeszyt 5-ty (ostatni) C. Lombroso i M. 


TYGODNIK ILUSTROWANY = objętość i daje obecnie | go Kdbista jako sbrodniarka 


w każdym numerze: 20 dużych stron tekstu i ilustracyj, 16-10 |4 pror r E a A 
WWSRóWY dodatek Fowleściaw i kolorową okładkę. Obecnie | * zirai, ra. $, RES 22.65. 
drukuje TYGODNIK nową powieść Rołesława Prusa p. t.: zak ry KASA E 
„Faraon,“ poczem nastąpi druk wielkiej powieści jubi- pasty: M. Cs. Eraawoska „Mets: 
leuszawej Henryka Sienkiewicza „Kreyżacyć | fauiiace Ewaty Hai kab 00: 
Przedpłata nn TYGODNIK ILUSTROWANY wynost w Warsza- Adres wydawcy: Wlodzimierska 2. 

wie kwartalnie rs, 2, półrocznie rs, 4, rocznie ra, B, z przesyłką poczto- 00000 
wą kwartalnie ra. 3, półracznie rs, 6, rocznie rs, 12. — Adres: War- 

szawa, Krakowskie-Przedmieście 17. 


Nakładem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena rg. 2, z przesylką pocztową 


| WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ Ea 
= — ne ne o 20 kop. drożć 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Błs- 
zen, Za maską) — ra. 1. 

— 0 tycie, powiastki: Chewa Ru- 
bin, Kar) Krug, Damisn Capen- 


J. Brandes. Główne prądy litora- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ri 

Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakomtuzych badaczów nie- 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 
Henryka Eloi nnegiap 


mieckich ułożona — rv. 3, ko — kop. 50. r: 
L Liard, Logika, How. K. Le- | L Mewtani, dramat w trzech ak- VV YBÓR B ISM 
A, Eapinns. Społecześstwa zwie- | ("ch — kob. 80. tom III-ci i zawiera: 


Dr. Azam. Charakter w zdrowin 
1 w chorobie — kop. 40. 

N. Hirszband. Byrcn w trywkach, 
kop. 50. 

Dr. F, Rajkowski. Poradnik le- 
Karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra, 1. 

K.Lewald. Hletcrya XIX w. od 
r. 1800— 1888 — re. 3, k, 30. 

E. B, Tylor. Antropologia z Nu- 
atracyami, przeki, A. Bąkow- 
skiej — ra. 2, 

M. Mignet. Histo: Bewolnt 
franouskiej, RZ REM 


rzęco wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów soeyologil — ra. 3. 
Uwaga, Wazystkie powyżaze 
dzieln abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połową oeny. 
E. er Zmyślność i moralnosó 
roślin (w oprawie) — ra, 1.50. 
L.T, Morgan. Społeczeństwo pier- 
Wotna, czyli badanie koiei Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
harburzyńbtwo do eywilizaeyi, 
przekład A, Bąkowakiej — ra. 8. 
J. Barni i A. Krzyżanowski. Mg- 
asiani myśli (w oprawiej — 
» 


Księgę Le Grand oraz Noce flarenckie, 
w przekładzio 
Maryi Konopnickiej. 


Cena rubol jeden, na przesyłkę kop. 15. 


Spółka Nakładowa 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 


Brandes Jerzy. Główne prądy ll- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V, Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
str. 402 — ra, 1.60. 


Okmielewski Plotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, atudynm litera- 
cko-ohyczajowe, ozdobione sze- 

portretami, str. 541 — ' 


A, Okeleki. Ustrój państw euro- 
pejskich t Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — re. 3. 

Smoleński Wiadys Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk., 
stndyum etnograftezno-społecz- 
ne, ate, 86 — kop. 60, 

| —Przewrót umysłowy w Polsce 
wieko XVIII, atudya hlatory- 
czne. $-o, atr, 424 i VI— ra. 
2 kop. 60, 
$ Srencer Herbert, Zasady etyki, 
z3-go wydania orygiuala an- 
głelskiego przeł. Jau Karłowicz, 
str. 340 — ra, 2. 


n AOI RADO PAGE OWA ADR ROGI. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 
Cena zniżona: rs. | kop. 50, z przesyłką pocztową } 


Gumpiowiez L, System socyolo- 
gii — rs. 3 kop. 30, 


Heine Henryk. Wybór piam, t. 


w przekładzie Maryi Konopaii 
klej, Józefa Kościelakiego, Ale- 


rs. Í| k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 


— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
G 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M. Konopnickiej i muryką 2. Noskowskiego. 

4 Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- $ 

& skiego, zawiera 50 piasnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny. 

Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


M. Gawslowicza, 
i Maryi Konopmekii 
1328 — ra. 1. 


Jelenty 
z. XLI 


kaandra Kravshara i in, Wyda- , 


Prus Bolesław (Aleksander Glo- 
macki). Szkice i obrazk], tomów 
cztery, z portretem autora — 
ra. 5, w ozdobnej oprawie ra, 6 
kop. 20. 

| Światełko, książka dla dzieci, ua- 

pisana zblorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzoworytami 

w tekśele, atr, 274 — ra. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rabla należy dołączyć kop. 15. 
Biuro | eksped. Sptłki Nakładowaj Warszawa, Żórawia 34, 


Redaktor i wydawca dr. l. Al. Świętochowski. 


Hoangseuo IleusTpowo. Bapiuasa 21 Mapra 1696 r, 


Druk K Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. B 


